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Dawniej „Salldarność Robotnicza”. 


Kryzys. — Redukcje. — Świętówki. 
mutne żniwo związków partyjnych. 


Po okresie koniunktury w przemyśle. jprzez związek prowadzić można z kapi-|cej na życie gospodarcze, za brak kon- 


która wyzyskaną zostala przez «as na 
Śląsku do uzyskania pewnych podwy- 
żek w wieiu gałęziach wyłwórczosci — 
urzyszedł okres kryzysu. Udy je „ kry- 
zys. nkt wiedy nie mówi o pudwyzkach 
Redukcje i śwlętówki, to najboleśniej- 
sze zagadnienia trap'4ce szerokle rzesze 
robotnicze. Zwalnia się nieraz z pracy 
większe parije robo.ników Przychodzi 
ojciec z papierami, a w comu żona ı 
dziec. częsio bez kawalka suchege chle- 
ða. Placzą dzieci u łyżkę nędznej stra- 


wy, kupowanej za grusze 2 zasiłków 
bezrobocia, o ile te jeszcze uzyskuje 
zredukowany. 


Tylko panowie kapitaliżci, ukryci za 
wielkiemi b.urkami różuych spółek ak- 
zyjnych i koncerńów n.e odczuwają ua 
swej kieszeni klęski kryzysu Mają 
wprawdz.e sporo klopotów. Dyrekiorzy 
wysłuchują wyinyslań swych puici!a- 
‘ów Lnansowych, biegają za zaąamóa ie- 
niami, głowią się jak utrzymać prozuk- 
cię, ale na l-go tys.ączki ¿garua du Kie- 
szeni. Nikomu z nch nawet przes myśl 
nie przejdzie. aby zlożyć część ulbzzy- 
mich nieraz dochodów. się.sając „ch dzie 
siątek tysięcy złoiych miesięcz:"», na 
ołtarzu ofiar kryzysu. 

Cierpi robotnik. Cierpi, bo bezsilny 
jest wobec kryzysu. N.e może ani 
zajrzeć do książek huty czy kopalni, sha. 
dać gospodarkę przedsiębiurstwa prze'- 
czeć Się stanowi zamówień.. Rebo'nik 
nie ma żadnego wplywu na tę g'"po0- 
darkę. Przyjęto go do pracy tak jak- 
hy kupiono kawał rudy żelaznej Mudę 
prze.opiono, szlakę wyrzucono ua zwał. 
Z robuln.k.em podobnie. Pracowa! zarg 
at, sły jego weszły w wartość towaru, 
za kióry przedsiębiorstwo zwarnęł, do 
«kieszeni grube pieniądze. Teras jest 
niepoùuzebny, może iść na bruk [ak 
Szlaka z picca na zwał. 

-W dobie kryzysu najbardziej uwy- 
pukla s.ę rola organizacji zawoduwej 
Organizacja musi bronic swych człon- 
ków. Nie zawsze się to udaje gdyż nie 
zawsze jest możność obrony Zasada 
ludzkości i sprawiedliwości każe nieraz 
zwolnić kawalera. aby „trzymać ojca 
iodziny, żywiącego drob:e dzieci Zwy- 
kle iednak, przy redukcjach, członkowie 
„wiązków zawodowych w pracy zostają 
a odchodzą niezorganizdwani Organi- 
zacja nie będzie przeciez broniła paso- 
ży:ów, którzy przez pracę związków 
chcą otrzymać podwyżki, ale skladki 
swej do związku nie zapiacą llu? to ta- 
kich pasoży.ów mamy na Śląsku. ni- 
gdzie niezorzauizowanych Nie oiętnu- 
jemy ich jednak. To nie om winni, że 
zhodzą luzem, że nie posiadają tej świa- 
domości klasowej, poczucia obowiązku 
należenia do związku zawoduwexo. 
wiadomości ciężkiej walki, jaką tylku 


talisią. Wiclu z nich, tych niezor_aniz6 
wanych. należało dawniej do związków 
zawodowych. ale odeszli. Odeszli, bo 
związki te nie bronily ich uczciwie, 0- 
kłamywały ich, nie nauczyły stać Iwar 
do przy sztandarze związkowym w do- 
brej czy w złej doli. 

Wielką odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy ponoszą przed śląską klasą ro- 
botniczą wszyscy partyjnicy, wszyscy 
ci evpeerowcy, socjaliści, komuniści, czy 
jak ich tam zowią. Rozbili ruch robot- 
niczy, zniechęcili ludzi do pracy związ 
kowej, a teraz klasa robolnicza zbiera 
ich smutne żniwo... żniwo bezrobocia 
Z iruuem G. F P. musi obecnie prze 
zwyciężać len bier':y opór aiezorpani. 
zowauych, 'amawiać, przekonywać, że 
uikomu nie wolno jest chodzić lucem 

Ale nietylko za rozbicie ruehu: robot- 
niczego ponoszą odpowiedzialność stare 
związki pa.iyjne Ponoszą ją one rów- 
nież za ten brak wpływu klasy pracują- 


troli nad działalnością przedsiębiorstw. 
za nieświadomość ekonomiczną robot- 
nika. Kiedyś były pieniądzę w związ- 
kach, nawet duże pieniąuze. Co można 
było zrobić za te pieniądze!? Ilu dzia- 
łaczy robotniczych wykształcić, ile sił 
fachowych przyciągnąć do związków. 
Nie uczyniuno tego! Ustawa o radach 
zakładowych daje radcom prawo prze- 
glądania zestawień i bilansów przedsię- 
błorstw. Która rada prawo to wyko- 
nuje? Ilu jest radców, którzy znają się 
na bilansach! ? 

Związki stare zmarnuwały ten kapi- 
tal robotniczego pieniądza i entuzjazmu. 
lo tęż pracodav ca dyktuje dzisiaj wa- 
runki, a robotnik musi je biernie znosić 
Czy lak ma być zawsze? Nie! Wszy 
scy niech starą w szeregach U F. P, 
która, pomna nu uprzednie doświadcze- 
nia starych związków, działać musi ira- 
czej, stojąc w rzetelnej obronie i waice 
rcbotniczej. D 


Wobec wielkiej aktualności wśród 
szeregów robotniczych sprawy potrą- 
teń na podatek dochodowy od poborów, 
drukujemy poniże: skalę, zgodnie z którą 
podaiek powinien być obliczany. 
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Zarobek roczny poniżej 2.500 zl. nie 
podlega opodatkow aniu. 

Powyższa skala podalkowa obuwią 
zuje ua podstawie ustawy sejmowej od 
lipca 1924 r do dzisiejszego dnia bez 
zadnych zmian. Udy ustawę uchwalano. 
zarobki robotni ze, wyr-żOne w pieną- 
dzach były znacznie niższe. aniżeli dzi 
s'aj Wraz z wzrostem kosztów utrzy- 


mania rubotnicy wywalczyli sobie w 
wielu zawodach podwyżki zarsbków. 
W pienlądzach płace wzrosły, choć wię- 
cej artykułów robotnik nie może kupić. 
niż przedtem. Ten Wzrost zarobków w 
jednosikach pieniężnych. (płaca nomi- 
valna) spowodował głównie zwiększone 
obciążenie podatkowe warstw pracują- 
cych. Np. robotnik, który w 1924 roku 
zarabiał 2.400 zł. rocznie podatku nie 
płacił. Dzisiaj ten sam robotvik, u- 
wzgłędniając podwyżki wszystkie jakie 
osiągnął przez 5 lat, zarabia przy puść- 
my 3.400 zł. Musi więc ołacić podatek 
w wysokości 2,2% od tego dochodu. 

Trzeba zauważyć, że główną odpo- 
wiedzialność za ten stan rzeczy ponasza 
partyjnicy w sejmie. którzy umieją się 
kłócić politycznie, a nie umieli w usta- 
wie przewidzieć wzrostu drożyzny | 
wzrostu nominalnych płac robotniczych. 
Teraz zaś zwalają winę na Rząd Mar- 
szałka Piłsudskiego, choć Rząd ten n'e 
brał żadnego udziału w uchwaleniu po- 
wyższej ustauy. 

W zakresie podatkowym Generalna 
Federacja Pracy domaga się: 1. pad- 
wyższenie sumy, od której zaczyna się 
wymiar podatku; 2. wyłączenia z tej 
sumy wszelkich t. zw. dodatków socjal- 
nych. Do przeprowadzenia tych postu- 
latów potrzeba uchwały sejmu. 
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— Żądamy powstrzymania redukcy] 
i zlikwidowania świętówek:! 
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Z dniem 1-go marca 1930 r. posta- 
nowiliśmy przekształcić nasz orgąn 
związkowy „Solidarność Robotniczą“. 
Ogromny rozwój prac organizacyjnych 
G. F. P. spowodował, że dotychczase- 
wy rozmiar pisma nic wystarczał dļa 
zaspokojenia potrzeb wszystkich Fede- 
racyj, działających na terenie Woje- 
wództwa Śląskiego, dlatego też zwięk- 
szyliśmy jego iormat, powiększając za- 
razem objętość. Pragniemy również u- 
czynić z naszego Organu związkuwego 
sztandarowe pismo polskiego ruchu svn- 
dykalistycznego, przeznaczone dla całej 
klasy pracującej; zmieniliśmy przeto 
dotychczasowy tytuł „Solidarność Ro- 
botnicza”* na tytuł „Syndykalista*. Nie- 
chaj z terenu naszej śląskiej roboiniczej 
dzielnicy „Syndykalista* promieniuje na 
całą, klasę pracującą Rzeczyposnolitej 
Polskiej. Niech robotnik i pracownik u- 
mysłowy Górnego Śląska dadzą przy- 
kład całej polskiej klasie pracującej jak 
należy działać i organizować się w o- 
bronie własnych interesów i w trosce o 
cobro naszego Państwa. Wierzymy, że 
„Syndykalista* stanie się poważnym 
pionierem dalszego rozwoju Generalnej 
Federacji Pracy, przyczyniając się do 
dzieła jednoczenia rozbi.ego przez par- 
tyjnictwo ruchu zawodowego. 

„Syndykalista* będzie organem Wy- 
działu Okręgowego G. F. P. na Śląsku. 
Poza działem ogólnym każda z Federa- 
cyj posiadać będzie w piśmie swó! dział 
specjalny, którego charakter zależeć bę- 
dzie od materjałów, przysyłanych przez 
zarządy i członków tych Federavcyj. 


Wszyscy weźmy się do pracy, aby 
pismu naszemu nie brakowało artykue 
lów, wszechstronnie udzwierciadlają- 
cych dążenia, braki i bóle rzesz pracu- 
jących. 


Cześć Pracy! 


WOTAN TOODO IOIUTOOTOCO OODUA UIOOIN 
Komunikat. 


Biuro Generalnej Federacji Pracy u- 
prasza niniejszem te grupy lub tych 
członków organizacji, którzy posiadają 
jeszcze l-szy numer „Solidarnaści Ra- 
botnlczej“ z roku 1929-gu o dosta,czenie 
go adminis'racji Jiura w jaknajkrótszym 
czasie. Potrzeba nam kilkanaście egzem- 
plarzy do roczników i dia bibljotek. 


— Jesteś członkiem G. F. P.? 

— Dobrze! Ale czy troszczysz Się 
o zjednanie organizacji nowych czlon- 
ków 3 

Obywatele! Każdy niech zjedna 
przynajmniej jednego nowego członka, 
a szeregl nasze podwoją się! 

W ten PE dojdziemy do potęgi! 
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Kapitalizm? Nie! — Walka © nowe prawe! 


Szanowni przeciwnicy Generalnej 
Federacji Pracy, usiłując na Śląsku 
przeciwdziałać jej rozwojowi, patrzący 
na współczesne ruchy społeczno - poli- 
tyczne z perspektywy żabiej i z poziomu 
swego partyjno - politycznego bagienka 
— wykazują: zbyt moło dobrej woli do 
zrozumicnia jakichkolwiek starych czy 
nowych prądów ideowych, aby móc z 
nimi dyskutować poważnie. 


Nie dla panów przeciwników, nie dla 
prasy partyjn., ale dla szerokich mas pta- 
cujących poruszamy w naszych artyku- 
«ach szereg zagadnień teoretycznych ! 
aktualnych, aby wzbudzić ten ierment 
myślowy, niezbędny w celu zorganizo- 
wania się tych mas w silne zrzeszenia 
zawodowo-gospodarcze, po przez pro- 
zes krystalizowania się świadumości 
kiasowej. Tak jest! Świadomość kla- 
sowa całej warsiwy pracującej, zarów: 
no pracowników umysłow., to najpotęż- 
nieisza dźwignia społecznego  pvstępu. 
walki o sprawiedliwszy usirój społecz- 
no-gospodarczy. o nowe prawo i nową 
moralność. „Świadomość klasy pzacują- 
cej — iak ją w pięknej literackiej iormie 
określa jeden z pierwszych syndykali- 
stów polskich. Stanisław Brzozowski — 
to ruch żywych ludzi. dążących do prze- 
kucia spoleczeństw nowoczesnych w or- 
ganizmy samowolnie rządzącej sobą 
pracy. do wyzbycia się wszystkiego co 
pracą nie jest. w niczeri rozwoju blolo- 
g!czn»-ekonomicznego nie wztuaga, a na 
powierzchni życia utrzymuje się i wa- 
runki tego swojego utrzymania silę uwa- 
ża za istotę spo!eczeństwa, zadanie ludz- 
kości, sens bytu..." 


Świadomość klasowa warstwy ro- 
botniczej, polegająca na poczuciu odręb- 
ności społecznej | gospodarczej ter wie- 
lomHjonowej -armik ludzi- pracy, określa- 
nych pojęcjera „robotnik“. i wyrazająca. 
się w wewnętrznej solidarvości i karno- 
ści tej armji — to potężny czynnik ruz- 
wojowy. Następstwem świadomości 
klasowci jest zorganizowana wałka kla- 
sowa. Walka klasowa to nie jest szczęk 
salw karabinowych w pożodze rewolu- 
cji, jak to wyobrażają sobie teoretycy 
N. P. R, ale niezmordowany wysiłek 
warstwy pracującej do wyzwolenia się 
z odmętów ciemnoty i po:iiżcnia, w ja- 
kiej utrzymuje robotnika ustrój kapitali- 
stycznej gospodarki. 


Nie należy nigdy mieszać istoty wal- 
ki robotniczej z jej metodami. Syndy- 
kalizm polski nie jest | nie będzie niwdv 
komunizmem, bo odrzuca metodę gwał 
tu i rewolucji. Syndykalizm nie jest so- 
cjalizmem, bo nie uważa sprawy upań- 
stwowienia środków produkcji za naj- 
wyższą „mądrość narodów" ? zagadnie- 
nia walki k:'asowej nie sprowadza do 
walki o władzę polityczną Syndykalizm 
polski jest ruchem całkowicie samudzie|- 
nym, na drodze budzenia ekonomicznej 
świadomości warstw pracujących. zor- 
ganizowanych w.związkach  zawodo: 
wych, jako podstawowej komórce przy- 
szłego ustroju. 


Niewątpliwie. gdybyśmy chcleti szu- 
kać miejsca dla syndykalizmu w rzędzie 
różnych kierunków i doktryn społeczno- 
politycznych, to bliższy on jest socjaliz- 
mowi, aniżeli tej pokracznej  ideulogji. 
która w Polsce nosi miano programu 
„narodowdego ruchu robotniczego“ 
Program ten boi się jak żyd święconej 
wody pojęcia walki klasowej i zalicza 
sę dn kierunków wyznających teorię 
solidaryzmu społecznego. 


Co to jest .solidaryzm? Źródeł tego 
pojęcia należy szukać w iilczofjj pozyty 
wistycznej Augusta Comte'a który 
twierdził, że wszystkie czynniki spolecz- 
ne przedstawiają solidarność zasadniczą 

stanowią łącznie pewlen układ które- 
» rozwój podlega niezachwianym pra 
«m przyrodniczym. Ponieważ jednost- 


ka, czy klasa, jest tylko abstrakcją, rze- 
czywistóścią zaś jest społeczeństwo, 
przeto późniejsi teoretycy ruchów soli- 
darystycznych potępik stanowczo walkę 
klas, jako czynnik rzekomo rozsadzający 
to społeczeństwa | urągający zasadzie 
miłości bliźniego, będącej wyrazem mo- 
ralności społecznej w systemie filozofi- 
cznym Augusta Comie'a. 

W prakiyce teorja solidaryzmu, po- 
parta równieź przez kierunek chrześci- 
jańsko-społeczny. stała się wyrazem 
skrajnego konserwatyzmu. Dla przed- 
stawicieli myślj kapitalistycznej była ona 
bardzo wygodna, bo gwarantowała sta- 
bilizację na dlugie lata isiniejącego u- 
stroju. Czyż jednak w szarem codzien- 
nem życiu, koinplikującem się z dnia na 
dzień narastającemń trudnościami, wyma- 
gającem ciągłe nowych myśli i konstruk- 
cyj ideowych, teorja ta wytrzymuje 
próbę życia? 

Nie wchodząc w dalsze teoretyczne 
rozważania musimy stwierdzić, że dla 
klasy pracującej, której celem jest wy- 
zwoleunie społeczne, teorja solidaryzmu 
nie może być podstawą itwórczyci dzia- 
łań, Ruch robotniczy musi być bojo- 
wym. szukającym nowy_h dróg rozwo- 
jowych i nowych śmiałych rozwiązań 
zagadnień społecznych i gospodarczych. 
a nie, jak N. P. R. w ramach ustroju ka: 
pitalistycznego wlecznie tłamszącym 
uieudoinie t. zw. „walkę zawodową”. na- 
zywaną dziełem „obrony robotnika” A 
więc nie miny solilaryzm, ale walka 
klasowa o nowe prawo ludzi pracy. a 
nową moralność, o nowy uslrój gospo- 
darki społecznej winna być wyrazem 
ideowym polskiego synuykalizmu. 


Zaznaczyliśmy już, że podstawą 
ideową polskiego syndykakzmu musi 


być : walka klasowa: +0rgan's0owa- 
nych zawodowo rzesz 
Celem tej walki jest _ przeobra- 


pracujących | klasowej. 


żenie dzisiejszego ustroju, opartego na 
systeme gospodarki indywiduałno-ka: 
pitalistycznej | wyzysku pracy na ustrój 
gospodarki społecznej Inaczej mówiąc. 
syndykalizm polski musi być ruchem 
całkowicie robotniczym i jest on takim. 
płynąc korytem oryaniza.yjnem G F P. 
Przekreśliliśmy koncepcję Ideową so'i- 
daryzmu społecznego, na której opiera 
się ruch Z. Z. P i ruch chrześcijańskich 
zwłązków zawodowych, w jego licznych 
odmianach, co nie oznacza jędnak wco. 
giego stosunku syndykalizmu do relizji 
jaki właściwy jest. sacjalistam. 


Poprostu uważamy, że walka ekono. 
miczna klasy pracującej, zorganizowanej 
w związkach zawodowych, nie ma nic 
wspólnego ze sprawami stosunku do re- 
ligi. Samo przez się rozumie się, że 
wychowani w  zasadarh moralności 
chrześcijańskiej, uznający religię za do- 
niosły czynnik w życiu społecznem. nie 
możemy w działainości związkowej kie- 
rować się innemi zasadami, aniżeli prze 
pisanemi przez etykę chrystjaniźmu 
Spraw religji nie włączamy jednak do 
naszego systemu  filozoficzno-społecz. 
„ego. aliowiem, pragnąc zgrupować dla 
celu walki ekonomiczne; całą kla-e pra 
tującą, nie możemy grupować człunków 
z punktu w*dzenia stosurku każdego 2 
nich do religji i jej praktyk. Spory na. 
«ry religijnej, podobnie jak i politycznej, 
musza być stanowczo wykluczone z te- 
renu zwi.zków zawodowych. jako czyn. 
tiki rozbsające jedność 1 solidarność 
klasy robo'niczej Nie negując jak to 
już zanaczyliśmy. potrzeby wychuwania 
'eligijnego, wychowani: to nozostaw 'a 
ny innym orgznizacjom, których synuy: 
«alizm nie ina potrzeby zwałczać. 


Tem leż stanowisklem różnimy sie 


poważnie od socjallzmu, aczkolwiek lą- 


szy pas z nm podstawa ;denwa walki 
Socjalizm. podobnie jak i x0 
munizmn z watki z religią. uważaną za 


L4 æ <- 
Dane o przemyśle śląskim. 


Jak się przedstawiała sytuacja w przemyśle] W ruku 1929 wyprdukowano: 


węglowym w roku 1929 w porównaniu z t0- 
kiem 19453 


Najciekawsze cyfry oędą te, które doty- 
czą produkcji i eksportu. 

W roku 1928 wydubyto 30.238,042 tony 

W roku 1929 wydoLyto 34.143.711 ,, 


czyli o 3.905,669 tun 
więcej niż w roku 1928. 


W r. 1928 eksport E uos 11.345.992 tony | © 
1929 a 11 801,827 


czylio 455,835 ton 


więcej niż w roku 1928. 


Sytuacja w przemyśle melalowym w roku 
1929 w porównaniu z r. 1928. 

Żelazo: ` 

W ruku 1928 wyprodukowano: 


a) surówki_ . 463,812 ton 
b) stall surow. i odlewów stal. 936.588 a 
c) wyrobów wilcowanych 689,928 .. 
d) wyr. kutych, prasuw. i rur 106,980 „„ 
e) konstr. żel. . . |= 235796... 


a) surówki . A 476.055 ton 
Ek) stali surow. j odlewów stal. 899.338 n 
c) wyrobow waicuwaiss ch 21.633 „ 
d) wyr. kutych, prasow. i rur 114705 „ 


e) konstr. żelaznych . o. 36.805 


2.148.158 ton 

łu zatem widać spadek o 84,5U8 tun 

spadla mianowicie pruJukcja stali surowej i 

odłewów stalowych o 3/23 ton i wyrobów 
ti i u 66,291 ton. 


nk: 
w, ki 1928 wyprcdukuwano: 
a) cynku surowego i elektrol. 
b) blachy cynkowej 


140,772 ton 
12.148 „. 


Razem 134,920 ton 
W roku 1929 wyprodukowano: 
a) cynhu surowego i ciektrol. 147.274 ton 
b) blachy cynkowej . . 16.279 „ 


Razem 163.253 ton 
zaznaczył się zatem rozrost produkcji o 
8.633 ton. 
Ołów: 
w roku 1928 SUP dukówao 30.372 ton 
W roku 1929 wyprodukowano 35.582 „ 
Zatem w produkcji ołuwiu pas s 


toni dek o 790 ton. 


Razem 2,233,104 


CEE EEWWYR ÓW CE ÓW e ER) 
8-godzinny dzień pracy w konwencjach 
miedzynarodowych. 


Rok 1929 był nangół okresem pomyślne- 
go rozwoju prac międzynarodowej organiza- 
cji pracy. Uczyniono znaczny krok naprzód 
w dzledzinie rozszerzenia konwencji wa- 
szynztońskiaj o 8 godzinnym dniu pracy na 
nowe państwa. Wniosek zmierzający do re- 
wizji konwencji waszyngtońskiej, nietylko 
nie został przyjęty, lecz nowy rząd łrytyj- 
ski powiadamił międzynarodowe biuro pra- 
cy. że uczyni wszystko co będzie w jego 
niocy, celem zapewnienia lej konwencji mo- 
żliwie szybkiej ratyfikacji ze strony parla- 


ratyfikaryjnej da parlarientu. Gdy obie te 
ratyfikacje zostaną dokonane — ratyfikacja 
Francji niezwłocznie wejdzie w życie, a dal. 
sze ratyiikacje nastąpią już niemal automa- 
tycznie. Zdaje się być curaz bliższym czas. 
gdy B godzinny dzień pracy będzie w dradze 
międzynarodowej zagwarantowany w głów- 
niejszych państwach uprzemysłowlanych. 
Ponadto dzięki pracom 12-ej i 13-ej sesji 
międzynarudowej konferencji pracy sprawa 
rozszerzenia 8-godzilnnego dnia pracy na 
pracowników umysłowych i marynarzy bę- 


mentu angielskiego. Rząd niemiecki poszedł | dzie mogła znaleźć. ostateczne pozytywne 
dalej i złożył już odnośny orojekt ustawy l rozwiazanie w 1930 p 


sztandar. W ten sposób obie te ideolo- 
gje podgryzają systematycznie pudsta. 
wy współczesnej moralności społecznej. 
apartej na etyće chrześciłańskiej. nie u- 
miejąc przeciwstawić te! moralności nic 
lepszego. Stosunki w Rcsji sowieckiej, 
nacechowane niebywałą rozwiązlością 
i szkodliwą społecznie demoralizacją. z 
usunięciem której nie muzą się uporać 
władze państwa sowieckiego — świad- 
czą najlepiej o niewłaściwenmi stawianiu 
sprawy przez socjalizm i komunizm. 


Jeżeli jednak my, sytdykaliści, wo- 
lamy o nowe prawo I nową moralność 
to dlatego, że zdajemy sobie calkowicie 
sprawę. iż brak poczucia sprawledliwo- 
ści I moralności nie wypiywa II tylko z 
nieprzestrzegania przykazari bożych, ale 
jest zjawiskiem nieodłącznie zwlązanem 
z ustrojem gospodarki kapitalistvcznej, 
w którym odbywa się ustawiczna pogoń 
za zysklem, po przez wyzysk czlowieka 
ęOspodarczo słabszego, a więc robotni- 
ka, przez człowieka ekonomicznie moc- 
niejszego, czyll kapitalistę. Tam gdzie 
w grę wchodzi brutalna pogoń za wiel- 
kimi zyskami. za .mamoną" (zasada 
współczesnej gospodarki: — „drogą naj- 
mniejszych ofiar, do największych zy- 
sków*), tam zwykle niestety niema 
miejsca na przestrzeganie przykazań bo- 
żych, tam musi się odbywać często bez- 
względna walka na śmierć i życie, po- 
między człowiekiem wyzyskiwanym, a 
wyzyskiwaczem, nigdy nledość sytym 
dochodów. 

Dlatego też, znajdując jeszcze raz u- 
zasadnienie naszego stanowiska ldeo- 
wego walki klasowej, jako konieczności, 
narzucającej się w związku z niemoral.- 
nem! do gruntu zasadami ustroju kapita- 
listycznego, zmierzać musimy do nowe- 
z0, moralniejszego ustroju, rozum anego 
przez "a E gospodarkę nie prywat- 
nego przeds eblorcy ` czy kapitalisty, ob- 
liczoną na zysk. ale gospodarkę spułecz- 
ną, zmierzającą do zaspokojenia potrzeb 
ludzi pracy, wytwórców, a zarazem 
konsumentów. Ale o tem powiemy w 
artykule oddzlelnym. 

Związki zawudowe, opierające się 
jak N. P. R. i Ch. D. ua zasadzie solida- 
ryzmu społecznego, a więc mówiąc 0- 
(warcie solidaryzmu robotnika i kapita- 
listy, nie wykazują I nie mogą wykazy- 
wać tej dążności do nowegu. doskonal- 
szego ustroju. Siłą rzecey stoją une na 
gruncie ustroju kapitalistycznego i w 
granicach tego ustroju starają się nieu- 
dolnie prowadzić „obronę“ rob.:tnika. 
Nie zmierzając jednak do usunięcia źró. 
deł zła, nie mogą położenia robutnika 
trwale polepszyć. Dlatego też związ- 
ków tych, pomimo wszystkich ich fra- 
zesów, nie możemy uznać za związki 
prawdziwie robotnicze. 

Wszystkie te związki: przyjmują za 
swą podstawę ideową znaną encyklikę 
Papieża Leona XIII „rerum novarum". 
Wzniosłe i naprawdę głębokie słowa tej 
encykl:ki mówią: ... «Hanba I nieludzko. 
ścią Jest nadużywać ludzi jakby rzeczy 
jaklejś dla zysku I ocenłać ich tylko we- 
dług wartości, Jaką przedstawiają ich 
siły I mięśnie. Nie wolno obarczać pod- 
władnego pracą nadmierną, lub nlead. 
Lqowiadającą Ich wiekowi lub łeh płci...* 
Wzniosłe te słowa są jednak raczej na- 
pomnieniem kapitalistów. aniżeli nauką 
dla robotników. Stąd też, opierające się 
na nich związki powinne najpierw za- 
trać. się do organizowania kapita!'stów, 
aby ci „nie nadużywali ludzi jakby rze- 
czy jakiejś dla zysku“ i „nie obarczali 
podwładnych pracą nadmierną". 

- Kapitaliści niestety. przepoleni nie- 
moralnym duchem dzisiejszego ustroju 
w pogcni za zyskiem, niewiele sabie ro- 
bią ze słów Ojca Świętego. Dlatego też 
zmuszają swem postępowaniem robotni- 
ka do obrony I do walki. 

Janusz Rakowski. 
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Kilka uwag w sprawie zatmowania przez wierzycieli zarobków robotniczych. 


Wszędzie słychać narzekania na cięż- 
kie czasy. Nikt nie ma pieniędzy Im 
biedniejszy człowiek, tem bardziej o- 
graniczać się musi. Zarobek nie wy- 
starcza już nietylko na zaspokojenie 
choćby najskromniejszych potrzeb kul- 
turalnvch w rodzaju abonowania ga- 
zety, czy pójścia na jakie godziwe wi- 
dowisko, lub zabawę. Zarobek nie wy- 
starcza także na opędzenie najnlezbęd- 
niejszych potrzeb życiowych w rodzaju 
jakotakiego codziennego najadania się 
lub sprawienia sobie i swoim jakota- 
klego przyodziewku. A przecież jeść 
irzeba | ubrać się także Pieniędzy na 
jadło i ubrania niema. Niema go w wy- 
starczzłącej mierze zwłaszcza w. licz- 
tych rodzinach rcbotniczych. zwłaszcza 
w czasie szerzenia się świętówek 
pz robić długi i brać towar na kre- 
yt. 

Na kredyt pobrany towar trzeba 

'ąacić. Kupiec. który daje na kredyt 


Ja ka jeden miesiąc. lub jeszcze drugi 


i traci. Ale wreszcie musł mieć pię- 
niądze Idzie do sądu i skarży Proces 
wyzryva. Wyrok daie sekutn'kowi 


który przychodzi po pleniądze, fantułe 

gdy jeszcze co zafantować może Gdv 
do fantowania niczego niema, wtedy nd 

daje wyrck kupcowi, ktcry z nim idzie” 
do sądu. gdzie uzyskuje zajęcie zarobku 
robotniczego. - 

Wszystko byłoby wporządku, 
wszvstko jest zzodne z prawem. 

Niestety, samo to prawo jest w nie. 
porządku. 

Obowiaz'dace n nas ra Śloskw car. | 
nym prawa. nozw?lą z zarchku rokatni 
szero zaląć nadwyżke ponad 125 zł 
mlesłeczn'e i to. tak u robotnika samat 
nego iak u robotnika nharczonego choć 
by nail'cznie'sza-rodz'ną. 

Jak ma rodzina robotnicza. składaia 
ca się z ojca. maki.) sześciarza-nielet 
nich dzieci. więc skłądańoca się z $ osób 
wyżyć mesięczn'e za 12Ś zł.? 

A jednak wśród robotników wvpadk* 
takiej nęczy są częste. 

Sądy nie są tutaj winne. Sądy mu. 
szą postępować tak, jak każe prawo. 
Zdarzy się. że sędzia grodzki w zrozu- 
mieniu biedy robotnika - dłużnika z pod 
zajęcia zwolni sumę wyższą od 125 zł 
miesiecznie. to sąd okręgowy to ludzkie 
zarządzenie sędziego grodzkiego uchy- 
lié musi. jeżeli kupiec - wierzyciel zażal' 
sie w zzczie okręgowym na take nie- 
sgodne z prawem, choć ludzkie. zarzą- 
dzenie sędziego grodzkiego. Sędziowie 
okręgowi zdają sobie doskonale sprawę 
z ludzkich pobudek sęd-ieco grodzkie- 
go. Rozumieją je. A przecież muszą 
ludzkie jego zarządzenie uchylić ba o- 


bo 


Fe<saraela Pracw Przem, Górn'ereaa., 
w c 


Kenferencia prezesów grup. 


Całkowita jednoiitość Federacji. — Rezolucje w obronie interesów robotnika. |powinni być zwalniani. 


W dniu 23. bm. odbyła się w Katowi- 
cach kaonfesencja prezesów grup Federa- 
zjł Pracy Przemysłu Górniczego, przv 
udziale przedstawicieli 34 ośrodków or- 
ganizacyjnych. Dziewiętnaście grup nie 
bvłe reprezentowane z powodu udziału 
ich przewodniczących w innych posie- 
dzeniach. bądź też w pracy. Zgodnie z 
nar. 26 statutu związkowego konferencja 
zwałaną bvła przez Zarząd Główny w 
celu zasiącnięcia opinii wszystkich grup 
20 do całokształtu spraw organizacy|- 
nvch. 

W pierwszvm punkcie rozpatrywa- 
no sprawv wewnętrzno - organizacyjne 
W związku ze złożonem oświadczeniem 
ob. ob. Macińskiego i Jasiczka, Zarzad 
Głównv. na podstawie opinii konferen- 
cii postanowił reaktywować ob. Maciń- 
skieso w pracy, w charakterze nrze- 
wodnicząceco Zarząd Federacil Qórni- 
‘zej. Oświadczenie powyższe brzmi: 

„Mv niżej podpisani oświadczamy, że 

-nbijącką robota p. Straszewskiego i 

ʻa przeciw G.F. P. nie mamv nic 


bowlązkiem ich jest ścisłe przestrzega- 
nie prawa. 


hra klasy mnracującej wybudowaliśmy 


ofiarną pracą". 

W dnieim punkcie porzadku dzien- 
nego. no referacie ob. red. Rakowskiego 
uchwalono szereg rezolucvj w sprawach 
gospodarczych i zawodowych, pozosta- 


Jedno tylko jest wyjście: Trzeba |jących w związku z obecną ciężką sy- 


zmienić nieludzkie prawo! 

Prawo nie jest samo celem w sobie 
Zadaniem prawa jest ułatwianie ludziom 
życia. Prawo musi iść z życiem. Prawo 


tuacią górnika. 
Rezolucji: 
I. Konferencia przewodniczących 


— 


musi się do życia przystosować. Inaczej |grup Federacji Pracy Przemysłu Górnl- 


prawo staje się niesprawied!iwością. 
W czasie, w którym wydawano pra- 
wo, zwalniające z zarobku 1obotniczego 
od zajęcia 125 zł. miesięcznie, te 125 zł. 
miały grubo większą wartość, niż obec- 
nie mają. Za 125 zł. w roku 1924 -- roku 


czego, obradująca w Katowicach dnia 23. 
lutego 1930 roku zakłada stanowczy pro- 
test przeciwko redukcjom i licznym świe- 
tówkom, praktykowanem obecnie na ka- 
palniach górnośląskich. Konierenc|a do- 
maga się kategorycznie utrzymania w 
pracy wszystkich robotników i nlepo- 


wydan'a tego prawa — można było dwa | wjększania bezrobocia przez masowe re- 
razy tyle kupić niż dzisiaj się za tę Sumę | gykcje | wydalenie na bruk robotników. 


125 zł. dostanie 


A mimo to, prawo to|zwłaszcza zaś ojców rodzin I steranych 


nadal obowiązuje ; zastosowywane być | pracą inwalłdów. 


musi przez sądy nasze! 
Przez stosowanie obecne tego prawa 


dzieje słe robotnikom niesprawledilwość | konferencja domaga 


i krzywda. Wyvnika to już choćby 


Il. W wypadku świętówek przekra- 
czałących więcej niż 2 dni w tygodniu 
się udzielenia 


2 |świętulącym robotnikom wsparć hezro- 


tego. że w Małopolsce. czy w Niem- |hotnyvch. gdyż świętówki dla rodziny ro- 
czech, prawa tamtejsze zwalniają z pod | botniczej. przy niskich zarobkach w gór- 
zajęcia o wiele wyższe kwoty z zarcb- | nictwie. to skazywanie robotnika na nę- 


ków rohotniczych. 
W Małonolsce wolno zalać z zarob- 


dzę I ubóstwo. 
MI. Konferencja domaga się obniże 


ków robotniczych tylko nadwyżkę po- | nia obecn. obciażeniu podaikow. warstw 
nad 250 zł. miesięcznie, to znaczy, że ro- | pracując. w drodze znowelizowania obo- 
hotnik nawet przy zajęciu mu zarobku |wlązującej ustawy o podatku dochodo- 


zawsze otrzyma z niego 250 zł. mies 


wym od uposażeń, a to w kierunku pod- 


A u nas tylko 125 zł.. czyli połcwę tego! | wyższenła sumy, od której zaczyna sle 


Wedlug 


zmienionego iuż w Niem. | wymiar podatku, jako też wyłączenia z 


czech prawa wolne są'od zajęcia z za- tej sumy dodatków socjalnych. 


robków: robotniczych 39 mk. Przy ro- 


IV. Konferencia z uznaniem przyl- 


siadariu rodziny wolna ta od zajęcia |mułe do wiadomości roznoczętą przez 
kwota podwy$sza sie aż do 7 fmk tyso- | E4spozyturę akcję znowelizowania prze- 
dniowe. czyll do 120 mk. wz”. 304 zł |pisów o zalęciu włerzytelnoścł z uposa- 


miesięcznie. 


„sięcznie. 


Jak się wyżei rzekło: Sądy. kt're 
nrawo istn'eiące stosować muszą, 
moza nrawa zmieniać. 


Zmiara prawa dziś obowiązu'acego "hernieczenia brackiego. 


należx do seimn.ł senatu, lako ciała u- 
stawodawczęco.. © 
Zachodzi obecnie palaca notrzeba, by 
selm 1 senat niezwłocznie 1 na laknaj- 
krótszej drodze zmienily obow'azułące 


A'u nas tylko 125 zł. m'e- Żeń, które to przenisv są krzywdzące 


dla śląskiego robotnika. 
V. W zakresie ubeznłeczeń społecz 


nie |nvch domaga sle utrzymania w Woje- 


Ślacklem dotychczasowego 
Jednocześnie 
ronferencia stwierdza jednak, że pod 
wzgledem onłacanych skarlek na ubez- 
nieczenla. górntcy są nadmiernie obcia- 
Żeni. to też konferencja domaga się przy 
rozważażniu prołekiu scalenia ubezpie- 
czeń. taklego sharmonizowania ubezpie- 


wódziwie 


na Górnym Śląsku prawo w kierunku czeń barckich pensylnych i chorobow'vch 
życiowo słusznego podwyższenia |; ubezpieczeniem ogólnem na starość I 
kwoty z zarobku robotniczego, nie ule- | wypadkowem. aby dotychczasowe pra- 
gającej zajęclu, oraz w klerunku prZY- | wa górników w niczem naruszone nie 
znania dalszej podwyżki, łeżeli robotnik- | zostały, a obclążenie składkowe mogło 
dłużnik ma na utrzymaniu żone czy |być obniżone. 
dzieci lub zone 1 dziec: razem, VI. Konferencia protestuje przeciwko 
Sprawa nie cierpi zwłoki! partyjnym machinacjom niektórych rad 
Gereralna Federacja Pracy pierwsza | zakładowych przy redukclach, wyraża- 
ją podnosi i nie spocznie. aż sprawa ta |jących się zwalnianiu przeciwników po- 
uregulowaną zostanie po myśli słuszno- |jitycznych lub związkowych pod wpły- 
ści į; sprawiedliwości! Odpowiednie | wem tychże rad, niezważając na to. że 
wnioski, w trosce o interes robutnika, |oflary tych kombinacyl partylnych są 
zgłaszamy na drogę ciał ustawodaw.|nieraz obarczone licznemi rodzinami. 
czych. Konferencia stwierdza, żę radcy partyji- 
nl szczególnie usiłują szykanować człon- 
ków Generalnej Federacji Pracy. Zakła- 
dałąc przeciwko temu stanowczy pra- 
test, konferencja zwraca się o Interwen- 
cję do Pana Komisarza Demohbllizacy|- 
nego, uważałąc, że przy redukcjach 
członkowie związków zawodowych nle 
Zarazem ze- 
wspólnego. że z nim nle komunikujemy {brani stwierdzają skuteczność dotych- 
się i. że będąc lojalnymi członkami Q.|czasowych interwencyj G. F. P. w za- 
F. P. lojalnie podporządkowujemy się |kresłe obrony swych członków przed re- 
władzom organlzacyjnem. | dukcjami. 
(—) Karol Jasiczek. (—) Jan Maciński." Wzakończeniu posiedzenia konferen- 
Następnie jednomyślnie uchwaloną |cja prezesów grup Federacji Pracv Prze- 
została następująca rezolucła. wśród nie-|mysłu Górniczego na wniosek ob. Ma- 
tajonego oburzenia zebranych na niecne |cińskiego jednomyślnie uchwaliła całko- 
intrygi „Polonii“ i Innych organów par-| wite i pełne votum zaufania dla przewod- 
tymvch: nicząceeo Ekspozytury Śląskiej G. F. P. 
„Wobec ataków. skierowanych na|red. J. Rakowskiego. 
naszą organizację przez prasę partvina.| Rezolucja konierencji najleniej świad- 
Lonferencja wzywa ogół członków G.|-zą że w G. F. P. panule całkowita je- 
F. P. do kategorycznego przeciwstawie- | dnojitość i że niecne ataki na.nas prasy 
nia silę szerzonym przeciw G. F. P. kłam- partyjnej godzą w próżnię. 
stwom i zarzutom, które zmierzają do 
nrzeciwdziałania ogromnemu rozwojowi 
naszej organizacji. — Jesteś syndvkalistą? 
Stwierdzaiąc całkowitą jednolitość| — Czuwaj nad rozbudową swego 
Federacii, konferencja wzywa wszvst- | związku ì pracuł dla jego rozwołu. Bez 
kich członków organizacji do zachowa- | pracy niema kołaczy! 
nia całkowitei solid>rraści i karności w^- i 
wnętrznej „oraz niedawania posłuchu 
tym, którzv solidarność tą chcieliby-roz-| — Przeciwnicy nasi nle Śpia. 
bić. aby zniszczyć dzieło, które dla do-|daj sie im oszukać! 


Å 


Nie 


Dwa światy. 


Znany nam jest cały szereg wypad- 
ków, iż robotnicy, pracujący w zakła- 
dach Sp. Akc. Giesche. o ile popełnili 
jaką kradzież. zostali z pracy wydaleni. 
A kradzieże te to przeważnie kawałek 
węgla, drzewa, a czasem jakiś kawałek 
starego żelaza. Nikt nie dochodził tego 
z jakich powodów dany robotnik czy ro- 
botnica zabrał kawałek węgla. Ukradł. 
więc wydalono i koniec. Mamy przed 
oczami wypadek. gdy dwie dziewczy- 
ny, idąc z pracy. zabrały po kawałku 
węgla. każda około 112 kilo. Schwyta- 
no je i bez apelacji wydałono z pracy. 
Jakże inaczej przedstawia się sprawa 
znanego już z artykułów , Polski Zachod- 
niej" p. Kliicka. Temu osobnikowi udo- 
wodniono sądownie kradzieże oraz na- 
mawiano do nich. Oprócz tego do nad- 
dyrektora Fiszera zgłosili się dobrowol- 
nie świadkowie, którzy owe kradzieże 
potwierdzili, dodając jeszcze, iż p 
Klick namawiał innych do kradzieży na 
swoją korzyść, jego niemoralne zacho- 
wanie się wobec dziewcząt i kobiet itp. 
Pomimo takich dowodów charakteru 
Kliicka, tenże dalej figuruje iako wago- 
mistrz, wydający robotnikom węgiel de- 
putatowy. Jakaż różnica w porównaniu 
postępowania wyżej wymienionych 
dziewczyn, a udowodnionemi sądownie 
sprawkamj p. Klicka? 


Gdy orbotnikowi zachoruje nagle 
żona, czy dziecko, lub gdy ma on do za- 
łatwienia jakąś sprawę w urzędzi:, a nie 
może tego dakosać po pracy. wtedy po- 
prosi przełożonego o godziiie urlopu. 
Naturalnie, iż w wyżej przytoczonych 
wypadkach urlop otrzyma, ale owa go- 
dzina zostanie niu z czasu pracy wytrą- 
cona. Ha, trudno. nie pracował, nie może 
wziąć zapłaty. Mogłaby jeszcze kopal- 
nia upaść, lub przynajmniej zatrząść się 
w posadach. gdyby robotnik otrzymał 
zapłatę za nieprzepracowaną godzinę. 
Co innego pan formaister Ślązok. Całemi 
dniami. ba. nawet tygodniami; zatrudnia, 
podwładnych ma robotników, oraz rze- 
mieślników. w swolm prywatnym domu, 
względnie posiad!ości. I tak: jedni od- 


nawiają zakupiony przez pana farmei- 


stra dom, bielą, malują i t. d., a inni sta- 
wiają płoty, przekopują ziemię. urzą- 
dzają ogród. inni jeszcze politurują me- 
ble. lub robią wannę. : Tych wszystkich 
ludzi płaci kopalnia i jakoś nie upada. 
Pan farmeister jest również bardzo wy- 
magający. W biurze, zajmowanem przez 
niego. było piękne biurko oo jego po- 
przedniku p. Ekhardtcie. Pomimo, iż 
p. Ekhardt był „człowieklem gustu“. 
jednak obecnemu p. farmeistrow! owe 
biurko nie podobało się. Kazał go usu- 
nąć a zrobić nowe. Nie byłoby w tem 
nie złego, wszak biurko mozna było u- 
mieścić w innem biurze Ale p. farmei- 
ster nie robił tego na drodze legalnej. 
Biurko kazał wynieść parąbać i znisz- 
czyć. a podwładni stolarze zrobili biurko 
według gustu p. farmeistra! Dobry go- 
spodarz! — Gdyby robotnik uszkodził 
jaki przedmiot w pracy, pociągnęliby go 
do odpowiedzialności. Pan farmeister 
może niszczyć wszystko, co mu się nie 
podoba. Tak samo postępuje z ludźmi. 


którzy nie są według jego gustu! 
N. Cz. 


Zebrania Grup. 


CHWAŁOWICE. 


W ostatnich dniach odbyło słę w Chwa- 
łowicach walne zebranie miejscowej grupy 
G. F. P. Zebranie zagaił prezes ob. Mer- 
gała hasłem ..Cześć Pracy". Prezes nowi- 
tat przybyłego na zebranie referenta ab. 
Rytomskiezo. który też obiał przewodnic- 
two zebrania Po sprawozdaniu udzielono 
ustępującemu zarządowi absolutorium, po- 
czem przystaniano do wyborów nowego za- 
rzadu. W skład zarzadu weszli: ob. ob. 
Morgata 1. — prezes, Galda Wiktor — zast. 
prezesa. Franke Brunon — sekretarz, Stru- 
nawski Wojciech — skarbnik, Gorzawski 
Aloizv. Marcol Szczenan — rewizorzy kasy, 
Knapik I. — maż zaufania. Po wyczerpaniu 
porzadku dziennego. prezes zamknał zebra- 
rie hasłem „Cześć Pracy“! 


| 


j 
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Z KOPALNI „WUJEK“ 


Dnia 28 stycznia pod przewodnictwem 
Rady załogowej odbyło się zebranie zało- 
gowe kopalni „Wujek“ na sall p. Żychonia 
w Katowickiej Hałdzie. Po przeczytaniu 
porządku dziennego sekretarz Z. Z. P. p. Król 
wygłosił reterat. Po referacie wywiązała 
się dyskusja. w której jeden z członków Ra- 
dy zaczął atakować wszystkie bez wyjątku 
organizacje robotnicze. mając już gotową re. 
zolycję, która brzmiała. że wszyscy robotni- 
cy kop. „Wujek“ wstępuja do wolnych 
związków. potępiają inne organizacje itd. 
Rezolucja ta nie została oczywiście przyję- 
ta. Następnie zamiast zastanowić się nad 
oolepszeniem warunków w kopalni, kłócono 
się przeszło dwie godziny. Rąbano drzewo. 
trzaski leciały, a przeszło połowa robotni- 
ków opuściła salę. Tak pracuje Rada zało- 
gowa. Wszyscy z sobą skłóceni. Jeden 
członek Rady pisze na drugiego członka tej 
samej Rady prołesty do Zarządu kopalni, 
więc. ładna praca. Robotnicy kop. Wujek 
żądają od swojej Rady bezpartyjnej pracy 
dla polepszenia warunków i chcą nareszcie 
zgody między robotnikami. bo robotnik ob- 
darzył ich zaufaniem przy wyborach. a oni 
sobie teraz kpią z niego. Jeden zaraz po wy- 
borach ustępuje. znalazłszy dobrą pracę, 
drugi pisze protesty i też ma zamiar ustą- 
pić no. a trzeciego gonia za wrota, bo jest 
z Poznania. A to dopiero miesiąc ich urzę- 
dowania. Jak pracułą przywódcy owych 
organizacyj łatwo można się domyśleć. Sam 
referent winien tu także dużo. bo pozwalał 
sobie na wystąpienia przeciw organizacjom 
robotniczym m. in oczywiście przeciwko 
G.F. P. Tóż zanadto widać, ruch Q. F. P. 
dał się pp. enpeerowcom we znaki. Gdy te- 
go hałasu było już za dużo, przewodniczący 
przeprowadza jeszcze kilka punktów i za- 
myka zebranie. Przewodniczący p. Tiirk 
zasłużył sobie też na pochwałę. mało się bo- 
wiem mieszał. nawoływał do zgody i do 


racja Kolejowców Polskich 
D. O. K. P. w Katowicach przeprowadziła 


„SYNDYKALISTA" 


Jak pracuje i czego domaga się F.K.P. 


Na innern miejscu naszego organu poda- 


jemy komunikat o interwencji Federacji Ko- 


lejowców Polskich w Ministerstwie Komuni- 
kacji. Federacja Kolejowców Polskich po 
raz pierwszy oficjalnie wyjechała do War- 
szawy. aby przedstawić p. Ministrowi cało- 


kształt spraw i bolączek. odczuwanych ży- 


wo przez śląskiego kolejarza. P. Mmistrowi 


złożony został szereg memoriałów, których 
opracowanie wymagało pewnego okresu 
czasu. 


Federacja Kolejowców Polskich przystę- 


pując do obrony praw I postulatów pracow- 
nika kolejowego. rozpoczęła pracę planowa. 
Zanim nastąpiła oficjalna interwencja władz 
organizacji, odbyło się kllka konierencyi 
i zjazdów poszczególnych kategory) pracow- 
ników kolejowych. CŁodziło Zarzqfowi 
Głównemu Federacji o gruntowne zapozna 
nie się z bolczkami praccwników i zebranie 
wszelkich potrzebnych inaterjalów. Odbyły 
się więc zjazdy: 
pracowników warsztatów i 
zjazd biuralistów, oraz szereg innych kon- 
ferencyj. 
uchwalone zostały rezoiucje, 
myłuszczające żądania pracowników. Do- 
piero na podstawie tych to rezolucyj Zarząd 
Główny Federacji 
cpracował swe memoriały, rozwijając i sze- 
roko uzasadniając zawarte w nich postulaty. 
Ważniejsze z tych memurjałów dotyczą na- 
stępujących Spraw: 


pracowników drogowych. 
parowozowni 


tych zjazdach 
szczegółowo 


Na wszystkich 


Kolejowców Polskich 


Przeciwko redukcjom w D. O. K. P. 
Katowice. 


W piśmie dotyczącym tej sprawy Fede- 
stwierdza, że 


u ostatnich czasach znaczna redukcję per- 
sonclu, zwłaszcza zaś oracowników czaso- 
wych w poszczególnych odcinkach drogo- 
wych. Zwolnienia te często przeprowadza- 
na w sposób niewłaściwy. gdyż mle zawsze 
zważano na siarszeńsitwo służbowe, t. j. datę 
przyjęcia uracownika na służbę kolejową. 
oraz na zasługi zwalnianych pracowników 
pod wzgledem pracy sporecznej i narodowej. 

Ponieważ Federacja dowiedziała się. że 
w najbliższych dniach miały nastapić ze 
strony D. K. P. dalsze zwolnienia. przeto 
Zarząd Główny F. K. P aomagal sle ich po- 
wstrzymania. wzasadniajac ich  niewłaści- 
wości szkody, jakle wskutek tego muszą 
«yniknąć nie tylko dla pracowników. lecz 
rówmież dla państwa.i naszej śląskiej dziela 
nicy. 


rormalności. Aż mu pot z czoła spływał, 
ale to nie wiele pomagału. Tak się przepro- 
wadza zebrania załogowe. Wstyd! 


Jeden z górników. 
WZ Ē ŘŘ.-Ọ 
— Precz z partyjnictwem! 


— Niech żyje niezależny nich zawo- 
dowy G. F. P.! 


NĄ 


RUDA ŚLASKA. 


Dnia 2 lutego br. odbyło się w Rudzie 
= Ślaskiej doroczne walne zebranie miejsco- 
„wej grupy Przemysłu Górniczego G. F. P. 
Po zagajeniu zebrania przez prezesa grupy 
ob. Szudoka, wybrano Lrezydjum walnego 
zebrania w następujacym składzie: ob. ob. 
Derejczyk, Danecki, Fllenel. Koplec I Ittner. 
Protokół o powstaniu komitetu organiza- 
cyjnego G. F. P. w Rudzie Śl: odczytał se- 
kretarz ob. Kuczera, puczem przystąpiono 
do sprawozdań rocznych poszczególnych 
członków ustępującego zarządu. Sprawo- 
zdania te spotkały się z iednomyślnem uzna- 

niem zgromadzonych członków. Wobec 
jaktu. że grupa G. F. P. w Rudzie Śląskiej 
rozwija się pomyślnie. wybrano ustępujący 
zarząd ponownie. zasilając go jeszcze no- 
wemi siłami pomocniczemi. Skład nowego 
zarzadu stanowia więc: ob. ob. Wiktor 
Szudok — prezes, Ignacy Kopiec, zastępca 
prezesa, Franciszek Kuczera — sekretarz. 
Józei Jezusek — skarbnik, Augustyn Sma- 
rzok, Wilhelm Góra, Franciszek Kaluba — 
mężowie zaufania, Ryszard Palec, Adoli 
Kucia, Heronim Filipczyk — rewizorzy kasy. 
Po wyborze zarządu ob. Derejczyk wygłosił 
referat o celach i rozwoju G. F. P. i o obec- 
nem położeniu klasy robotniczej. W wol- 
nych wnioskach zabierali głos ob. ob. Ko- 
piec, Szudck. Derejczyk. Ittner i Filipczyk. 
omawiając sprawy organizacyjne i lokalne. 


CZERWIONKA, Pow. Rybnicki. 


W niedzielę. dnia 2 lutego odbyło się ze- 
branie G. F. P. Przemysłu Górniczego w lo- 
kalu p. Budnego. Po zagajeniu przez ob. 
prezesa Staniczka i odczytaniu protokółu z 
ostatniego walnego zebrania w styczniu, 
udzielono głosu referentowi ob. Kubiakow!. 
Ob. Kubiak w trześciwych słowach przed- 
stawił zebranym, jak traktują „obmani” lu- 
dzi i dopuszczaja się partyjnictwa. chociaż 
ustawa o radach mówi, że zastępować nale- 
żywbezwzględnie wszystkich robotników. 
Dalej podkreśla, że rok 1930 jest rokiem 
czarnym i warstwa robotnicza ma bardzo 
ciężkie czasy do przeżycia. W dyskusji za. 
bierali głos ob. ob. Rojowiec, Krupa i Jaszek. 
Ob. Jaszek ubolewa, że przed 3 laty miał 
nieszczęśliwy wypadek, w którym gO Zi 
P. zawiodło i nie pomogło inu nic, konczy 
więc z ich demagogicznein postępowaniem 
i przechodzi na członka Q. F. P. W konco- 
wych słowach ref. ob. Kubiak przyrzeka, że 
„ uczucia ludzkiego zajmie sie sprawą inwa- 
'dy Jaszka i doprowadzi ią na normalną 

zoge. O godz. 16.45 zebranie zakończono. 


Pstulaty pracowników warsztatowych. 
Postulaty te opracowane zostały w spe- 


cjalnej rezolucji zjazdu pracowników war- 
s„tatowych ze wszystkich warsztatów kole- 
jowych i parowozowni Wojew. Śląskiego. 
zainicjowanego i zwołanego przez Zarząd 
Główny P. K. P. Odnośna rezolucja brzmi 
w sposób następujący: 


1. Pracownicy warsztatowi domagaja Się 


przyznania stanowisk etatowych wszystkich 
tych pracowników warsztatowych, którzy 
wykonują pracę samodzielnie. 


2. Pracownicy warszlatowi domagają się 


zaszeregowania wszystkich pracowników do 
tych kateguryj płacy, jakie maja ci sami pra- 
cownicy w innych Dyrekcjach. 


3. Pracownicy warsztatowi domagają SIĘ 


zniesienia w warsztalach | parowozowniach 
pracowników sezonowych i przemianowanie 
ich na pracowników próbnych. 


4. Pracuwnicy warsztatowi domagają sie 


tozszerzenia urlopów wypoczynkowych na 
wszystkich pracowników warsztatowych i 
to w tej samej ilości dni urlopowych, jaka 
stosowana jest dla kotlarzy, spawaczy | ich 
pomocników. 


5. Pracownicy warsztatów pom. Kato- 


wice domagają się urządzenia w tych war- 
sztatach łazienek i umywalni. 


6. Pracownicy warsztalowi domagala Się 


zaprowadzenia w warsztatach i parowozow- 


nich na G. Śląsku t zw. angielskiej soboty, 


na tych samych zasadach. jakie mają ci sami 
pracownicy w Innych dyrekcjach. 


7. Pracownicy warszłatowi domagają się 


ciepłych kurtek I butów fllcowych tym pra- 
cownikom warsztatowym. którzy w porze 
zimowej wykonują prace pod gołein niebem, 
kowalom i pomocnikom kowalskim zaścier 


skórzanych, kotlarzom o pomocn. kotlarskim 
craz formierzom butów skórzanych Z pO- 
deszwami drewnianem! : stróżom nocnym 
kożuchów za opłata 25 proc. 

8. Pracownicy warsztatowi domagają się 
zrównania premii przy cleplych naprawach 
z Innemi prem]ami i przyznania tejże pra- 
cownikom w warszi. Kolei Wąskotorowych. 

9, Pracownicy warsztaątowi dumagają się 
przeszeregowania do kategorli l. pracowni- 
ków o dobrych kwallilkacjach fachowych a 
nie posiadających listu wyzwulenia. 

10. Pracownicy warszłatowi domagają 
się, ażeby premje warszt. były również wy- 
płacane tak pisarzom warszt. jak i nieetato- 
wym pracownikom administracyjnym. 

11. Pracownicy warszt. domagają się 
wkońcu przyznania specjalnego dodatku dla 
formierzy. 


Wszystkie powyższe postulaty poparte 
zostały obszernem uzasadnieniem w spe- 
cjalnym memoriale. Zawierają one tyle tak 
niezwykle palących spraw dla pracowników 
warsztatowych, iż powinne być jaknajszyb- 
ciej przez Ministerstwo Komunikacji załat- 
wione. W memoriale swym Federacja Ko- 
lajowców Polskich stwierdziła ich szczegól- 
ną ważność dla pracowników  warsztato. 
wych G. Śląska, którzy pod wielu względa- 
mi są pokrzywdzeni w stosunku do warszta- 
łowców innych dzielnic i których praca od- 
bywa się nieraz w warunkach daleko trud- 
niejszych i cięższych. 


Pastulaty biuralistów. 


Postulaty te uchwalone zostały na zjeź- 
dzie pracowników biurowych, zrzeszowych 
w Federacji Kolejowców Polskich w dniu 
12 stycznia br. Uchwalona na tym zjeździe 
rezolucja domaga się: 

1. Powiększenia etatu tak w służbie cen. 
tralnej jak i miejscach słażbowych L 1 II. kil. 

2. Dopuszczenia do egzaminu na kance- 
listów w myśl rozporządzenia ogłoszonego 
w Dz. Urz. M. K. nr. 2 z dnia 20 lipca 1925 r. 
pa jednorocznej nieprzerwanej służbie biu- 
rcwej. 

3. Ustalenia grupy X]. jako początkowej 
grupy. analogicznie. jak to miało miejsce w 
b zaborze pruskim | austijackim. 

4. Rozszerzenia granic awansowania do 
grupy VIII. wzgl. IX. (stanowisko końcowe), 
« to wobec niemożliwoś.) przejścia do kate- 
gorji średnich pracowników pomimo, że wy. 
maganie od pracewników błurowych nle 
ustępuje niczem od warunków wymaganych 
od pracowników wyższych grup. 

5. Przyznania im dodatku wzgl. adszko- 
dowania za mundury, z których pracownicy 
biurowi da tej pory nie korzystają. Ubrania 
cywilne używane przez nich ulegają szyb- 
kiemu zużyciu, a stosunki materjalne nie po- 
zwalają, by pracownicy biurowi częsta i 
drogim kosztem nabywali tak koniecznie po- 
trzebne in. ubrania cywilne. 

Podobole lak | postulaty służby warszta- 
towej, żądania bluralistów przedstawione 
zostały wraz z oddzielnym memorialem 
p Ministrowi. 

Ponadtu Federacja Kolejowców Polskich 
omówiła w Ministerstwie szereg innych 
spraw bądź natury ogólnej. bądź personal- 
nej. które również będą przedmiotem roz- 
ważań Ministerstwa. Wśród nich na uwakę 
zasługuje również poparcie przez Federacie 
Kolejowców Porskich akcji kolejarzy, za- 
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pokrzywdzeń poszczególaiych pracow- 
ników. Delegacja kolejarzy. zczeszo- 
nych w Federacji Kolejowców Porskich, 
po raz plerwszy interwenjująca w M, 
Komunikacji w obronie całokształtu in- 
teresów śląskiego kolejarza. przyjęta 
została bardzo przychylnie Delegacja 
uzyskała zapewnienie, po zazaajomieniu 
ste Ministerstwa Komunikacji ze sianem 
faktycznym w kolejnictwie śląskiem. że 
dalsze redukcje w D. K. P Katowice nie 
będą przeprowadzane. Jedynie w razie 
niezbędnych konieczności, wywołanych 
ograniczeniem ruchu, Ministerstwo bę- 
dzle zmuszone ograniczać pracę, ale nie 
w drodze redukcyj, lecz stosowania urlo- 
pów wypoczynkowych. Następnie Mi- 
nisterstwo Komunikacji zapewniłu dele- 
gację F. K. P., że dodatek mleszkanio- 
wy będzie wypłacony w wysokości 1⁄4 
dodatku dla etatowych i kandydatów, 
zaś pracownicy nieetatowi kontraktow! 
i emeryci otrzymają 20% uposażenia 
miesięcznego. 


Co do innych spraw, poruszonych w 
memorjalach F. K. P., mają być oe jak- 
najprzychylniei rozpatrzone i Federacja 
otrzyma odpowiedź w najbliższych 
dniach. Sądzić należy z przebiegu kon- 
ferencji, że wiele z bolączek śląskich 
kolejarzy ulegnie pozytywnemu za- 
łatwieniu. Federacja Koleiowców Pol- 
skich w dalszym ciągu stać będze na 
straży Interesów rzesz pracowniczych, 
zatrudnionych na Kolei Państwowej. 


Sprawa komercjalizacji ko!ei, 


Sprawa komarcjallzacji kolej tak in- 
teresująca ogół pracowników, powie- 
rzona została specjalnej komisji, wyło- 
nionej z komitetu eksploatacyjnego Pań- 
stwowej Rady Kolejowej 

Komisja ta przeprowadziła gruntow- 
ue badania i narady. a wynikl tego 
przedstawi!'a w obszernym memoriale. 


Komisja wypowiedziała się za ko- 


mieszkujących w kolonii kolejowej w Kato-| mercjalizacją.  — 


wlcach-Brynowie o obniżkę niesłusznie pod- 
wyższonego od 1 stycznia br czynszu z 35 
na 45 zł. przez kolejową kasę emerytalną. 
W tej sprawie wyjeżdża Jeszcze delegacja 
Federacji do władz kasy emerytalnej w Po- 
znaniu. 

Jak z powyższego widać, Federac]a Ko- 
Jejowców Polskich, cho: lest organizacją 
młoda. wykazuje jednak dużą ruchliwość I 
rzetelną troskę O Interesy szerokich rzesz 
pracowników kolejowych Sądząc z prze- 
biegu konferencji w ministerstwie. mamy na- 
dzieję, że ministerstwo nareszcie zwróci 
baczniejszą uwage na sprawy dotyczące 
śląskich kolejarzy i wiele z nich unormuie 
m sposób korzystny dla pracowników. 

Nie poruszamy tu szeregu interwencji i 
spraw przeprowadzonych na terenie Dyrek- 
cji Okregowej Kolei Państwowych w Kato- 
wicach w sposób dla pracowników kolejo- 
wych pozytywny. Ogół kolejarzy na Sla- 
sku, którego interesy ustawicznie narażone 
były na szkodę wskutek działalności razpo- 
litykowanych związków partyjnych. widząc 
rzetelna pracę Federacji Kolejowców Pal. 
skich winien ławą stanąć w jej szeregach. 
aby wspólnemi siłami usiągnąć poprawę 
swojej doli. Rzeczowy stosunek F. K. P. do 
władz kolejowych i rzetelna troska o 
sprawy robotnicze dadzą najlepszą gwaran- 
cję osiągnięcia przez Federację jei celów. 


ZZOZ OZ 


Delegacja Kolejowców Polskich w Min. 
Komunikacji. 


Dnia 13 bm wyjechala do Warszawy 
delegacja Zarządu Głównego Fcderacli 
Kolejowców Polskich, która w dniu 14 
bm. interwenjowała u p. Minisira w 
sprawach dotyczących śląskich ksiela- 
rzy. W szczególności delegacja przed- 
lożyła Min. Komunikacji obszerne me- 
morjały w sprawach: służby warszta- 
tów į parowozowni, biuralistów, Dpza- 
cowników drogowych, w sprawie Tẹ- 
dukcji personelu w D. K P Katowice, 
etatów, awansów i przeszerz<yowań, 
oraz w sprawie obniżenia pudwyższo- 
nego ostatnio czynszu w kolonë zolcio- 
wej Katowlce—Ligota. Ponadto Jele- 
gacja złożyła szereg wniosków pers 
nalnych, zmierzających do 


9. |mu koledze, 
esurięcia | culemy! 


Powołując się na przykłady państw 
zachodnich i mając na uwadze koniecz- 
ność zrealizowania całego szeregu in- 
westycyj kolejowych tak w dziedzinie 
rozbudowy linij i siacyj już istniejących, 
jak i w dziedzinie wybudowania nowych 
linij, komisja oświadczyła się w sposób 
kategoryczny za jaknajszybszem i za 
jaknajpełniejszem zorganizowaniem kolei 
państwowych w odrębne przedsięb:or- 
stwo, działające na zasadach bandlo- 
wych. 


Komisja zasadniczo wzięła za punkt 
wyjścia rozporządzenie p Prezydenta 
Rzplitej z dnia 24 września 1926 r. o 
przedsiębiorstwie kolejowem, jednak u- 
znała, że nietylko należy dążyć do szyb- 
kiego wpro wadzenia w życie tego cozpo- 
rządzenia, lecz również i do odpowied- 
niego jego uzupełnienia 


Zdaniem komisji za komercjalizacją 
kolei przemawiają nietylko względy go- 
spodarcze, lecz również i skarbowe, 
uraz wzgląd na dobro pracowników ko- 
lejowych. którzy po skomercjalizowaniu 
mogliby liczyć na większą możność po- 
prawy uposażeń. 


Organizacja nasza zasadriczo nie 
przedyskutowała jeszcze sprawy twen- 
tualnej komercjalizacji koleł. Pzojekt 
ten z punktu widzenia Interesów pracow 
niczych nie wydaje nam się być xroź- 
nym. Gdyby projekt ten miał jednak 
wejść w życie, musimy domagać się u- 
działu przedstawicieli pracowników w 
radzie nadzorczej przedsiębiorstwa ko- 
lejowego, który to udział został już za: 
pewniony w skomercjalizowanych kole- 
jach paru państw europeiskich. 


zzz m 
— Przeczytaj ten numer uważnie i 


daj go do przejrzenia niezorganizuwane- 
aby przekonał slę, Jak pra- 


Nr. 1 (3). 


„SYNDYKALISTA" 


podoracja Pracy Przem, Gestr.-Moteloweso. 
Troski i bóle pracownika 
gastronomicznego. 


Na terenie przemysłu gastronomicz- 
nego organizacje zawodowe mają nie- 
zwykle częstą okazję do interwehjowa- 
nma w sprawie swych człouków, w 
związku z dziwnemi praktykami, uwła- 
czającemi godności pracownika, upra: 
wianemi przez niektórych właściciel 
zakładów gastronomicznych. Niestety 
„zdarzają się liczne wypadki w których 
interwencja jest bardzo utrudniona. Pa- 
aowie pracodawcy to wielcy „poten 
aci". niemający ochoty do przyjmowa- 
mia delegacyj związku zawodowego. Ich 
celem to tylko ta „mamona“. znuszona 
przez klijentelę, wśród niej zaś przez 
różne kategorie pracowników nie mnie! 
przez pracowników kernerskich. Obu. 
rzenie pp. pracodawców nit ma czasami 
zranic, skoro upośledzony pracownik o- 
śmieli się zgłosić swe żale du organiza- 
cji, a ta przysyła swych przedstawicieli. 


Upiszemy tu kilka faktów. W Kato- 
wicach istnieje „Koło [uwarzyskie”, po- 
siadające swój lokal na ul 3-go Maja 
Sama nazwa tej instytycj, każe przy 
puszczać, że Jest to p'iźcówka kulturalna 
na naszych kresach zachud.:ch. A jed- 
rak dzieją się w tej Instytucji rzeczy, nie 
bardzo  vdpowladające jej powadze 
Przed nisdawnyin czasem zdarzylo się 
że pewien inżynier, człorek klubu znie 
wazy? czynie kelnera. bez zadne; winy 
ze struny tegu ostatniego. Ponieważ 
kelueca u core Slęry uważają za czło 
wieka Il klasy. a nawet człowieka wy- 
jętego z pod prawa, załatwiuno się i w 
iym wypauku z poszkodowanym Lardzo 
krótko. Pracownika tego wyrzucono 
poprostu na bruk. Tutaj zaznuczyć nam 
wypada. że był to jeden z wielu bujowni- 
ków za wolność Polski, więziony w azja- 
tyckich więzieniach bolszewickich, a 
nawel skazany na śmierć, wyzwolony 
jednak na skutek interwencji Komisii 
Mieszanej w Nowo-Mikałajewsku, dzia- 
lającej na terenie Azji Rosyjskiej z pre- 
zesem p. Uintowlem na czele 


Z pewnością ten człowiek pracy, gdy 
po swoiem wyzwoleniu witał ze Izam» 
Wolną Polskę, dla której walczył i 
umrzeć był gotów, nie spodziewał się. 
że na zachodnim szańcu jej granic spot- 
xa go zniewaga i taka ża nią Sprawie» 
dliwość. Na skutek zażalenia się po- 
szkoduwanego w swujej organizacji, ta 
wysła!a komisję, by na miejscu zbadać 
podłoże zajscia. Komisja ta nie latwe 
miała zadanie. gdyż zasządzający loka- 
łem z ramienia klubu nie chciał przyjąć 
komisji. Ponieważ jesteśmy organizacją. 
która wytrwale docieka praw swych 
członków, więc I w tym wypadku do- 
pięliśmy swego, choć nie zupełnie 2a- 
dawalniającego nas celu. 


W restauracji „Polonja“ na ul. Po- 
Śrzecznej dzieją się również, iak na 
dzisiejsze czasy, rzeczy wLrust skanuda- 
siczne. Właściciele tegu lokalu nie u- 
znają żadnej oruanizacji j żadnej umo- 
wy, | uważają widocznie, że żadit pra- 
wo ich nie obowiązuje 1 tak, kiedy we- 
Jług umowy pracownicy w!nui być anga- 
żowani 4a pośrednictwem związku, a 
zonajmniej 'muszą być przez związuk za- 
ośredniczeni, to jednak wyżej wymie- 
aieni właściciele nie zastosowują się do 
tych przepisów. Pracowuików żatrud- 
nia się w „Polonii” po 16 4odzin na dobę, 
nie dając im wzamian żadnego poży- 
wienia. Po myśl umowy należy się 
pracownikowi catodzienne utrzymanie. 
w „Pulonji® jednak kelnerzy muszą za 
Jedzenie placić pełną cenę wedlug cen- 
nika. Traktowan.e pracownikow przed 
stawia również niezmiernie wiele do ży- 
szenia. Niech tylko kelner spróbuje o. 
nylić się w czetnkolwiek przy maszy- 
iie, co zawsze jest rzeczą możliwą, tak 

.k pomyłka przy pisaniu na maszynie 
tedy kelnera robi się oszustem i bez 
słuchania, bez sprawdzenia, każe mu 


się płacić. Zaznaczamy jeszcze, że w 
„Polonji* niema rady zakładowej 


Ponleważ stosunki gospodarcze są 
bardzo ciężkie, a brak pracy į w zawo- 
dzie gastronomicznym daje się we znak! 
przeto Rażdy z tych krzywdzonych pra- 
cowników, nie chcąc postradać pracy : 
pozbawiać chleba rodzinę, z konieczno- 
ścj musi tylko cierpieć z powodu przy- 
krości swego zawodu, wybryków pa- 
nów pracodawców, bądź też klientel! 
€brona upośledznoych jest ogromnie u 
trudniona z powodu działalności zawo- 
dowych pośredników — wyzyskiwa 
czów, którzy grasują i na naszym tere- 
nie, przynosząc ujmę imieniu kelnera. 


A teraz jeszcze jeden kwiatek do bu- 
kietu Wiadomo, że po długlej walce 
ub. roku podpisana została Jaka taka 
umowa taryfowa. Pracodawcy podpisali 
ale li tylko polo, aby je) nie dotrzymy. 
wać. Taki stan rzeczy mógł być utrzy- 
many wówczas, gdy pracownicy gastro. 
nomiczni nie posiadali silnej organizacji 
zawodowej, gdy nie miał sie kto upom 
nieć o ich prawa. Stosunki te zmieniają 
się obecnie, gdy powstala Federacja 
Erzemysłu Gastronomiczno-Hotelowego. 
która zawsze upomina się o swe prawa 
ı zwarcie stoi za swoim! czionkami, CZĘ- 
sto staczając walkę w ich interesie. lak 
było z pierwszem świętem Bozego Na- 
rodzenia, kiedy to chcieli pracodawcy 
namówić pracowników do sabotazu po- 
stanowień umowy taryfowej z dnia 13. 6. 
1929 r. Niestety nie wszyscy pracow- 
nicy posiadają poczucie obowiązku Or- 
ganizacyjnego, oraz silną wolę. Że 
strachu przed groźną miną pracodawcy 
lub jego zastępcy kapitulowali, a niektó- 
rzy nawet, to z ubolewaniem należy 
Lodkreślić, zapisywali się na ochotnika 
do pracy. lak było naurz w kawiarn. 
„Astorja”. ‘lam jako pierwsi zgłosili 
się pp. z rady zakładowej do dobrowol- 
nej pracy. Jak ci panowie pojmują swoje 
obowiązki wzylęuem całej załogi, niech 
posłużą nast. fakty: 


Pewna służąca pomyliła się w roz- 
dziale służby w czasie świąt | przyszła 
do pracy popołuuniu, zamiasi rano Pra- 
codawca, który do niedawna jeszcze był 
ubog'm selerem, a który dzięki swemu 
pomystowt został współwłaścicielem, u: 
waża; za stosowne nałożyć owej biednej 
służącej grzywnę w wysokości 5 zł 
Czy z wiedzą rady zakładowej? 


W święto Trzech Króli pracodawca 
ten nakazał kelnurom inkasować od go- 
sci pouczas cbiadu ceny koncertowe, po- 
mimo, że koncertu nle była gdyż muzy- 
ka nie stawiła się. Czy to rówież za 
wiedzą rady zakładowej s'ę stało? Do- 
niesiono nam, że w „Astorji* wbrew 
$ 13 umowy taryfowej z dnia 13 6. 29 
istnieją jeszcze' stałe rejony. | tax p R 
zatrudnia część kelnerów tylko w do- 
bie przedpo!udniowej, mówiąc, że są za 
słabi podczas koncertu. Nie przeszka 
dza to jednak pracodawcy w razie po- 
trzeby, mianuwicie, gdy jeden z jego 
laworytów, niewiadomo z jakich przy- 
czyn nie stawj się do służby. polerać w 
jego miejsce pracę takiemu upośledżzo- 
nemu, który wówczas pracuje 16 godzin 
na dobę. Przyczyny takiegu stanu rze- 
uzy są nam znane. Przecież był czas 
kiedy ci pracownicy zmieniali się na- 
1ówni z innymi w podziale służby Mimo- 


‘woli nasuwa nam się myśl, że jest to 


sankcja karna, gdyż zazuaczyć musimy. 
że ranna służba daje pracownikowi mi- 
nimalny zarobek. Kara (ale za co?) po- 
lega właśnie na tem, że pracownik może 
stać na rejonie godzinami i nic nie za- 
robić. A jak ci się nie pdooba,, to Idź 
sobie gdzie ci bęGzie lepiej. W ten spo- 
sób kilku upośledzonych pracowników 
pracuje przed południem po kilka mie- 
sięcy. 


Co na to rada zakładowa? Czy rada 
zakładowa, która toleruje tego rodzaju 
stan rzeczy, ma rację bytu? Nie! Taka 
rada zakładowa w najwyższym stopniu 
znledbuje swoje obowiązki I musi być 
rozwiązana. 


Str. 3. 


Możeby nasze władze wejrzały w 
te stosuneczki, panujące w zawodzie ga- 
stronomicznym. Apelujemy do Pana 
Inspektora Pracy, do którego żywimy, 
pełne zaufanie, ażeby bliżej zalntereso- 
wal się temi stosunkami. 


A a | 
Federacia Pracy Przam. Metalowego. 


Z działalności naszej 
organizacji. 


Przedstawiciele związków partyjnych u. 
patrzyli sobłe za przedmiot swych ataków 
szczególnie naszą organizację. Flotą prze- 
<iwko nam na zebraniach różne giupstwa I 
akłamuja robotników. Kilkakrotnie już pod- 
kreślaliśmy nieudolność załatwiania spraw 
cobotniczych przez związki partyjne, tem- 
bardziej godną napiętnowania, że związki te 
istnieją od dawna, Gene"aina Federacja Pra. 
cy jest organizacją młodą. jednakże wbrew 
kłamstwoni naszych przeciwników, balamu- 
cąęcych ludzi, nie nie zdziałamy, wiele bolą- 
czek robotniczych załatwiła i broni uczci- 
wie. 

Ostatnio przeprowadziliśmy zmianę u- 
mowy tarylowe] w Fabryce Papleru Diit- 
richa w Mikołowie, oraz podwyżkę zarob. 
ków o 6 proc. dla wszystkich kategory| ro- 
botników. Jeżeli weźmiemy tarytę innych 
papierni, gdzie dotychczas decydujący glos 
miały związki partyjne, io zobaczymy ogro- 
mne poszkodowanie robotników. 1 tutaj 
wzięliśmy się do roboty na żądanie robot- 
ników opuszczających masowo inne związ. 
ki i przechodzących do O F. P„ która wal- 
czy nie o sprawy polityczne, lecz o spra- 
wy czysto robotnicze. występując przeciw- 
ko molochowi kapitalizmu. 

Machinacje pracodawców doprowadzi- 
ły do tego. iż zaprowadza się liczne świę- 
tówki. a niektóre huiy domagają się maso- 
wej redukcji zalóg. Tuta) również okazuje 
się. jak to w rzeczywistuści patentowani 0- 
hrońcy robotnika bronią jego interesów. W 
koksowni „Woligang” w Rudzie chciano 
zredukować SU proc. załogi ) to przewazuie 
żonatych. W tej sprawie odbyła się konie- 
rencja u 2ast. Komisarza Lemobilizacyjne- 
go p. inż. Maskego. na której wysunąlem 
projekt zaprowadzenia 4 znuan, a to celem 
utrzymanie w pracy wszystkich rubolników. 
Na projekt ten wyrazil swą zgodę dyrektor 
Kuksowni. oraz przyrzeki. iż w miejsce fo- 
botników z firmy, która zostaia zwasniona, 
będą przydzieleni rubotańcy ruchowi. Ukoio 
4u robotników miaco być również umiesz. 
czonych na kopalni itd. tak. że po wykona- 
niu tego wszystkiego, prizypadioby na re- 
dnkcję tylko okoio 1U pioc. Co się jednak 
stato? Otu dyrektor zażądał od przewod- 
uiczącego i1ady, aby ten dustarczył mu spis 
rcbotników. których należałoby zreduko. 
wać. Rada zaiogowa, nie w komplecie, 
czemprędźtj ustalila nazwiska robotników. 
których przęznaczyła do wydalenia za bra- 
ine, między iunemi zaś szczególnie wpad! im 
w Oko przewodniczący naszej grupy, co du 
któregv oświadczyli. iż musi być bezwzgię- 
dnie zwolniony. Umieszczono go też na li- 
ście, chuć Już na ostatniem miejscu, Oto o. 
brona interesów robotniczych przez pp. kla- 
sowców. Dlatego. że li P. P. Interwenio- 
wała u komisarza demohbłlizacyjnego na 
konferencji. aby wogóle robotników nie 
zwalniać, stawia się na liście zcedukowa- 
nych przewodniczącego naszej grupy. Ale 
G F. P. nigdy du tego nie dopuści. Na ście 
zredukowanych pp. klasowcy zamieścili 
więcej robotników żonatych, aniżeli kawa- 
lerów. T. K. 


Zebrania Grup. 


SIEMIANOWICE ŚLĄSKIE. 

W niedzielę, dnia 2 lutego br. odbyło się 
walne zebianie miejscowej grupy metalow- 
ców, na które w charakterze gości przybyli 
pp. prof. Wesołowski ' b. poseł Pronobis. 
Zebranie zagaił prezes p. Młoczek, który w 
treściwein przemówieniu przedstawił licznie 
zebranym członkom rozwój i znaczenie Q. 
F. P. na terenie całej Rzeczypospolitej, 1na- 
stępnie u.nówił sprawy organizacyjne ua te- 
renie huty Laury i potem ogólne potozenie 
przemysłu metalowego. Potem ruzpuczęło 
się właściwe walne zebranie vod przewod- 
uictwem p. proi. Wesołuwskiega. Po spra- 
wozdaniu i udzieleniu usiępującemu zarzą- 
dowi absolutorium, wybiano na wniosek kO- 
misji-matki zarząd w nasiępulącyin składzie: 
pp. Mioczek — prezes, Nieświec — Wice- 
prezes, Szczyrba — Sekretarz, Wojtera — 
zast. sekr., Żyłka — Ska.bnik, Pyka — mąż 
zaufania, Hande: i Cierpiui — 4awnicy, Kittel 
1 Wacławek — rewizorzy. Wszyscy wy- 
brani wybór przyjęli. Obejmując dalsze 
Lrowadzenie zebrania, podziękował ob. pre- 
zes w imieniu całego zarządu za zaufanie 
i wezwał wszystkich czionków do solidar- 
nei pracy urganizacyjnei Następnie zabral 
glos b. poseł Pronobis i wskazał zebranym 
na ważność siinej organizacji rubetniczej 
bo wyczeipaniu porządku dziennego zam- 
snął prezes Młoczek zebranie haslem „Cześć 
Pracy". 


SWIETOCHŁOWICE. 


Dnia 26 stycznia br. odbyło się w Świę- 
tochłowicach walne zsbranie miejscowej 
gtupy G. F. P. Przemysłu Metalowego. Ze- 
braniu przewodniczył ob prezes Mojzel. Po 
obszernem sprawozdaniu za rok ubiegły, 
przewodnictwo objął prezes okręgowy G.F. 
I” Przem. Metal. na Śląsku ob. Rogacki. Do 
zarządu weszli: ob. ob. Mojzel Plotr — pre. 
2es, Brzozowski Alojzy - zastępca prezesa, 
Król Jan — sekretarz, Gliński Bronisław — 
zast. sekr.. Cielątko Urban — skarbniwa Za- 
remba Stanisław, Mały Adam, Rataj Andrze] 
— komisja tewizyjna, Król Karol, Cielątka 
Urban. Ciszak Józef. Ha;ka Franciszek. Bu- 
rek Antoni, Brzozowski Wiktor — mężowie 
zaufania. Wyboru dokonano przez aklama- 
cję. Następnie ob. Rogacki wygłosił referat, 
w którym omówił i scharakteryzował dzia- 
łainość poszczególnych organizacyj zawo- 
dowych. omówił przebieg strajku w r. 1924, 
kiedy to organizacje zawodowe dzięki zaku. 
lisowym szacherkom obdarzyły robotnika 
w przeniyśle hutniczym na Śląsku 12-godzin- 
nym dniem pracy. co rozbiło zupełnie or- 
ganlzacje robotnicze. Mówca omówił pracę 
obecnegJ Zespołu Pracy. przebieg i skutki 
strajku protestacyjnego 6 listopada 1929 r., 
ustawę o urlopach i ubezpieczeniu, udzielił 
uastępnie porad I wskazówek co do postę- 
powania w razie nieszczęśliwych wypadków 
w pracy, w sprawie biura psychutechnicz- 
nego itd. Referent otrzymał też gurące okla. 
ski od zebranych. Następnie ob. Kostrzewa, 
sekr. okr. O. F. P. Przem. Metal. omówił 
dzisiejszą walkę robotnika o byt, wykazując 
jasno robotę Z. Z. P.. P. P. S, Korfantego i 
Niemċów na rzecz kapitału, poczem mówił 
o nadgodzinach na Muuie tubertusa, Bis- 
marka i raiwy. Zebrani ubdarzyli go oklas- 
kami, poczem po przemówieniach ob. ob. 
Brzozowskiego, Mojzia, Cielątka. Holarczy* 
ka, Dudka, Piińskiego i innych. prezes zam- 
knął zebranie basiem „Lześć Pracy” l 


— Wszystko dla wytwórczości! Za- 
stój w produkcji daje biedę! 


Cyganorm pod uwagę! 


Dnia 9 lutego 1930 r. odbyło się zebranie 
załogowe Wierzchiich Warsztatów przy ul. 
3go Maja w Domu Ludowym. Żebrawie 
miaio charakter większą częścią Dpartyjna- 
polityczny. Przemawial, oberdruh Kubik i 
jego sojusznik chudy Buchwald, któremu 
bardzo Federacja Pracy za skórę wiazła. to 
też urągał ua nią w brzydki sposób. Uber- 
aruh Kubik również krytykuwał G. F. P. 
dowodząc, że zdradza robutnika. Panie 
Buchwaldzie, postaraj się pan wymieść 
śmiecie w swoiih _„Minder-Metallarbeiter- 
Verbandzie" i troszcz się o swoją lojalną 
,Katowicerke* i „Volkswilie” a potem do- 
piero możesz krytykować G. FP. P. Panu 
Kubikowi. oberdrubowi, sojusznikowi min- 
derdziełki Buchwaidowej też uczciwie na- 
leży się parę słów prawdy. Przed rokiem 
kazał rozbijać niemieckie związki na zebra- 
uiach filijnych, a dziś jest sojusznikiem tych, 
którzy damazaia sie ubiiania volskich związ- 
ków. 

Wstyd i hańba dia takich, którzy dopo. 
magaja do krytykowania polskich ministrów 
i polskości: z krytyki tel wyśmiewaja się 
tylko wrogowie nasi. Ale my wiemy © co 
Wam panowie chudzi. Chcielibyście saml 
tyć ministrami. prezydertami i burmistrza- 
mi, a skoro nie możecie bu słabi jesteście 
jak niemowlęta, to chcielibyście wszystko 
poprzewratać swym wrzaskiem. Jeden z 
tych apustulów elupeeruwskich „powiedział 
na zebraniu przed rokiem. „że choćby wszy- 
stka djabli wzięli. ale rząd musimy obalić". 
Uczywiście po to, ażeby do tych żłobków 
przyjść. 

Straszycie ludzi przeą Q. F. P. i mówicie 
im o jej „apostołach”, alc zdaje mi Się, Że ci 
apostulowie z U. F. P. nie zdcadzają tak ro- 
batnika Jak wy. coście częsiu za kieliszek 
gurzuiki, albo za achtię iwa iub za Świnio- 
bicie, ludzi do rubuly przyjmuwali Na ze- 
bramach filijnych cziodkum upowiadacie © 
jakichś „dzikich” ze wsuncdu. a wy ICh klae 
cie nie tylku „dzikich”, aie powanów. bu ma- 
cie dam związkowy, a kugo tami w nini trzy- 
macie? „luków i Fryckow*. A uie byłuby 
tak dobrze, żebyście te inieszkania wynajęli 
waszym współbraciom « grana waszego. bo 
za ich pieniądze postawiono ten budynek 
Jednakowuż tak nie Jest bu cygany jesteś: 
cie dobre. ludzium mówicie Inaczej a pracę 
prowadzicie innym kierunkiem  Nazywacie 
te wszystko „pracą Idevwą" Na przyszły 
raz możecie się caś więcej dowiedzieć. © 
czem radzi nie słyszycie. 

Nle- Wasz 


Str ò. 


Ostatnia akcia zarobkowa. 


Ud dawna już urzędnicy. zalrudnieni w 
zórniśląskim ciężkim przemyśle zabiegali o 
Jodwyżke ich puborów. Akc'a ta cuzpoczę. 
ta została eszcze wówczas. g ly konjunktura 
w przeńmiyśle była dobra Związki uczędni- 
cze wychodziły z tego Muszn:go założenia. 
żę w mlare rozwoju przemysłu | płace urzę- 
dnicze powinne być podwyższi ne. Zostało 
sównież stwierdzone. że płace urzędnicze 
stosunkowt mniej wzrosly. od jłac niektó- 
rych kategoryj robotniczych. klóre jak w 
zornictwie, osiągnęły dwukrotną choć nie 
wystarczajaca podwyżkę. 


Akcja jednak związków urzędniczych nie 
została uzgouniuna Związek Pracuwników 
Umysłowych vp. Gutta. jeden z najmniejszych 
gwiązków urzędniczych w Wojew. Ślaskiem. 
pukwapił się du zawarcia na własną rękę. 
niejago cichaczem. umowy ze związkiem 
pracodawców w dnlu 9 stycznia br.. przy- 
elającej urzędnikom 4 proc podwyżkę 2a- 
robków. Umowa.lą puczuł się oczywiście 
dotknięty Zespół Związków Urzędniczych. 
w którego skład wchodza organizacje nie. 
mieckieź oraz dwie organizacje polskie. mia- 
nowicie P. Z. P. i 2. 7 P. Zespół Pracy 
Zwiazków Urzeędniczych podobnie zreszta 
jak I Z. P. U.. wysuneły postulat 20 proc 
podwyżki uposażeń: podpisanie przeto umo: 
wv przez p. Gutta na warunkach 4 proc 
podwyżki sputka*o się 2 ogromnem aburze. 
niem. Zespół Pracy Zw Urzędniczych wy- 
stanit kategorycznie przeciwko tej umowie. 
Którą putraktował również jake wymierzona 
w jego autorytet Przeciwko tej unowie za- 
arotestował również Zarząd Gł. Fed. Prac. 
Umysłowych. domagała; sle Jednocześnie 
na przyszłość porozumienia wszystkich 
zwiezków urzedniczvch przy zawieran'u |a- 
klchkolwiek omów. Bioruc pod uwage chaos. 
taki wytwurzył się na terenie urzedniczym 
w zwiazku z walka Zesvołu z organizacja p. 
Qutta — Federacja Pracowników Umys'o- 
vych nie wzięłu udziału w tej walce. ocze- 
kujac jei ostatecznego rozegrania. 


` Zespół Związków Urzędniczych prowa- 
dził tyn'czasem beznadziejne układy ze 
Związkiem l*racudawców ptzy wspó.udziale 
Okręgowego Inspektura Pracy (co du któ- 
rych zgóry byłu wiadoinem, że do niczegu 
nie doprowadzą). aż wreszcie sk.erował 
sprawę do Komsi) Pojeunawuzej i Arbura- 
żowej. Po kilku pusiedzeniach Komisja ru- 
iędnawcza | ARDADA a Wyda wyruk .2 
daty I] luttgu br.. na mcy ktory WSZYSL. 
kle pobory pracowników umysiowych usta- 
lone tabeia plac z do.a J kwietola 1929 c 
podwyższone zostały 0 5 proc. Lmowa po- 
wyższa, wedłuz tego Samego orzeczenia, 
wchodzi w życie z dniem | lutego br. | ma 
Jbowiązyważ do 3U kwietnia (931 r., a więc 
na termin dość długi. Umowa ta może by. 
wvpowiedziana przez zasnteresowane stro- 
my na 3 miesiące przedtem. 


, Ale teraz wytworzyła się sytuacja dość 
oienormalna. gdyż pracodawcy mieli du czy- 
fena z uudpisaną przez siebie uniową u 
4 pruc. podwyżce, Oraz z orzeczeniem Ko- 
misji. Pu, miajacetu puuwyżkę 5%. Zwró- 
ałliśmy pa to uwagę w art. w „Polsce Za- 
chodniej” z dnia 12 lutego br.. stwierdzając. 
że ta nienurmainość prawna powinna być 
faknajszybciej usunięta w drodze nadania 
orzeczeniu Komisji Pojednawczej mocy vo- 
wszechnie obowiązującej W tyni celu po- 
frzeba było przyjecia urzeczenia przez jedną 
zę stron. Pracodawcy uczywsŚcie nie kwa- 
pili się w tym kierunku W Zespole Urzę: 
dniczym wynikły znów na tetn tle rozliczne 
tarcia, które puważnie zatrząsiy podstawami 
tej instytucji Wreszcie jednak  Zespó! 
Związków Urzędniczych zdecyduwal się na 
przyjęcie orzeczenia humisji i odpowiedni 
wniosek złożył Komisarzowi l)emobilizacyj 
nemu w dniu 18 lutego. na podstawie któ- 
zego to wniosku p. Komisarz Gallot wystąpił 
do Ministerstwa Pracy o nadanie orzeczeniu 
komisji mocy powszechnie obowia2ułacej. 


W ten sposób zalatwiona zustata Osta 
tecznie sprawa podwyżki płac urzędniczych 
W związku z tą podwyżka. na terenie ro- 
botniczytmn dają się słysz:ć zarzuty, dlaczegu 
awodwyzszonu płace uizęducze, gdy ro- 
botników zwalnia się z bracy Tutaj należy 
zauważyć. że sprawa ta .nteruretuwana jest 
mezbyt wlaściwie. Pracodawcy nie kwa- 
tii się oczywiście 2 uazieieniem tej pod 
wyżki. Urzędnicy jednak ze swej strony. 
broniąc swoich interesów musieli się ją du 
magać. aby nie pozostać w tyle. Podubnie. 
lak urzędnicy: powinni popierać wszeikie 
usiłowania robotnicze i ich walkę O wyższe 
*arobkl, tak i roborn.cy nie powinni prote- 
stować przeciwko sukcesom wywa!czunym 
rzez urzędników. Stawianie sprawy w :uny 
sposób. utrudnia tylko ię niezbędna w$DL.- 
arace pomiędzy robotnih.em a pracuwnikiejn 
umysłowy. we współlr'ej ich wal.e o inte 

rsy calej hlasy pracującej. 


A pt ANI A LMS elk Nr 10. _ 


Federacja Pracy Przem. Wiók'anniezegoe. 


Zatarg w przemyśle tkackim Bielska. 


W miesiącu lutym wybuchł os.ry za 
targ w przemyśle włókienniczym Biel- 
ska, Białej i okolicy, który objął wszyst- 
kich tkaczy, a później przeniesiony zo- 
stał i na inne kategorie pracowników 
vdpowiedzialność za ten zatarg j strajk 
tkaczy, którzy w następstwie jego wy. 
niknął, ponoszą calkowicie pracodawcy 
W następnym numerze naszego pisma 
uodamy obszerniejsze informacje v prze- 
biegu zatargu, jak również c położeniu 
robotnika tekstylnego, który naiuctki:- 
wiej dzisiaj cierpi, w związku z kata 
strofalną sytuacją tej gałęzi przemyslu. 
Obecnie ogrznczainy się do noJan:a ko- 
mun'katu o likwidacji zw!aręu. 

W dniu 18 lutego odbyły się pod prze- 
wodnictwem okręgowego  in:petkiora 
pracy inż. J. Gallota w godz:nach popo- 
iudniowych ponowne układy w spraw'e 
ostatecznej likwidacji zatargu w prze- 
myśle bielskim. Po długich 1 uciążli- 
wyst rokowaniach ostatecznie nośredni- 
ctwo ukręg. inspektora pracy doprowa- 
dziło do póorozunrenia Strony za ntere 
sowane wyraziły zgodę na następujący 
projek. umowy, celem likwidacji za- 
targu: 

Do dnia I maja br wszystkle do. 
tychczaóswe warunki pracy i płacy, o- 
bowiązujące na podstawie umowy i pro 
tokółów z paźdzjernika 1929 r. pozostają 
bez zmian. 

2. W międzyczasie zostaje powołana 
kom.sja fachowa do opracowania nowej 
taryfy tkackiej. W sklad tej komssii 
wejdzie po 3 przedstawicieli robotników 
i przemysłowców. przewodniczyć bę- 
dzie jeden z inspektorów pracy. Komi 
sji przysługuje prawo kooptacji fachow- 
ców z poza osób zain.eresowanych. 
Przy ustaleniu taryfy akordowej kom'sja 
winna wziąć za podstawę całoksziąl 
materiau zebranezo przez komisę oo- 
wołaną w czerwcu 1929 r., wydajność 
pracy, oraz dotychczasowe zarobni ika- 
czy, pizyjmując za przeciętny zarobek 
tkacza sumę zł. 6U gr. 15 za tydz eń 

Komisja opracuje umowę najdalej do 
dnia 15 kwietnia 1930 r. Opracowaną 
umowę komisja przedłoży stronum za- 
„nierzsowanym do akcep'a ji. 

3. O ile strory zainteresowane da 
dnia I-go maja br. ostatecznie nie przyj- 
mą opracowanej umowy. wówczus wa: 
runki przewidziane w „uukcie 1 pozostają 
nadal w mocy do l! paźdżiernika 1940 r., 
z tym wyjątkiem. że gwarantuwane pla 
ce czasowe tkaczy i. staie duplaty któ 
rych wysokość nie zależy od wydajnośc' 
pracy, zosianą od | maja 1930 r zmie- 
nione.na czysty kord, przyczem przy 


przeprowadzaniu tychże zmian mogą być 
wzięte za podstawę odnośne punkty wy- 
pracowanej przez komisję taryfy, z tem 
zastrzeżeniem, że nowe Stawki akordo- 
we muszą być tak opracowane, aby przy 
możliwej wydajności pracy, zarobki ro- 
botników w poszczegćlnych fabrykach 
nie były niższe niż dotychczas. To samo 
tyczy się źle idącej roboty. 

4. W razach spornych należy zasle- 
gnąć opinii inspekcji pracy, która to o- 
pinja będzie miarodajną wskazówk4 przy 
likwidacji sporu. 

Strony dołożą wszelkich starań, aby 
powyższe warunki weszły jaknaj prędzej 
w życie, jak również zobowiązują się do 
tego, aby spokói I normalne warunk: pra- 
cy — na czas obowiązywaria tej umowy 
— nie były w niczem naeu;zane. 

Jednocześnie strony zobowiązują się 
do jaknojszybszego doprowadzena do 
nowej umowy i wprowadzenia jej 
w Życie. 

5. Robotnicy bezzu'łęcznie przystą. 
rią do pracy na dotychczasowych wa- 
runkach stosunków pracy. pracodawcy 
zaś zrzyjmują zwolnionych ua -kutek 
załargu robotników, w Xolejności „ak na 
to zezwolą techniczne warunki. najdale: 
jednak do dnia 8 marca 1930 r. Ż raci 
zatargu nie będą stosowane żadne re 
presje, ani też podnoszune roszczenia 
z obu stron. 


Zarówno pracobiorcy jak I przemy- 
stowcy wyrazili zasądn'czą zpudę ni 
przyjęcie powyższej pror.ozycji oktęco 
we7o inspektora. Dnia 19 lutego „dbyla 
się walne zebranie przemysłowców b'el- 
skich oraz osobno zebran'e robotrików 
celem powzięcia uchwały co do pzv:ę- 
cia propozycji i podp'san.a jej. Ząć wno 
robotnicy jak i przemysłowcy umowę 
imdzisali | z tym dnem w Bielska, gez- 
poczęła się normalna praca. lą urocą. 
ia sKlifek enefflcznych zabicgów Wad? 
centralnych, jako też województwa, a 
przed.wszysikiem okręgowej i mitjsco- 
wej inspekcji pracy, doprow adzupo du 
torozumien:a dzięki któremu wkoło IN 
lys robolników kędzie mogło dale) kun 
yliuować pracę. ' 

Ze stro:y (jerera'nej Federacji Pra 
cy akcją kierował sexre'arjat nasz w 


Bielsku. 
© 


Uwaga robotn'cy Blejska I Blałej! 


Sekretariat Federuuji Pracy Przemy 
słu wićki:nniczeso, oraz selietarja! Że 
spólu Związków G F P na pgow'di b'el.. 
ski mieśc, się w Be!'sku, przy ul Pod 
senie 2. 


Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy przy G. F. P. 


zapośrediuicza pracowników fizycznych I .umvsło- 
wych wszelkich zawodów, w szczególności zaś po- 
leclć może 


wykwal fikowane sily 


w zawodzie gastronomicznym| kelnerów, kucharzv), 


odzieżowym 


(wvykwalifikowanvch  czeladników), 


budowlanym (murarzy, cieśli, robotników). 


Biuro zapośrednicza tylko członków organizacji. 


Żgłoszenia pod adresem: 


„Spoleczne bluro pośred- 


nictwa pracy przy G. F. P.“, ul. Marszałka Piłsuds- 
Telelon 17-86. 


Jelefon 17-86. 


pani o 


kiego GO. 
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— Żądamy zwiększenia opieki nad 
Inwalidami pracy! 


a ĖĖŘĖŮ 
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Pecderacla Rrem'esiników. 


W przededniu akcji o omowe zbiorową 
W krawiectwie, 


Na ostatnich posiedzeniach: Zarządu 
Glównego Federacji Rzemieślników | 
Pracowników U. F. P. w dniach 18 1 21. 
lutego omawiana była sprawa akcji o 
umowę zblorową dia pracowników kra- 
wieckich Województwa Śląskiego. Za- 
rząd opracowal projekt umouy ramo- 
wej, który został już uzgodniony z kie- 
rownikami biura Fkspuzytury Śląskiej 
G. F. P. Projekt ten ma być ohccenie 
przedmiotem dyskusji w poszczegć!nych 
grupąch oraz na konferencji. zwo'arej 
w ‘tym celu na dzień 23 lutego du Kato- 
wic. 


Akcja o umowę zbiorową w pr’e- 
myśle odzieżowym jest niezmierni u- 
trudniona, ze względu na truc ości, 
jakie czynią w tej sprawie pracr tawcv. 
Stosunki pracownicze w kraw -czyźnie 
przedstawiają tak wiele do $vczenia i 
są w wielu zakladach tak rpłakaue, że 
pracodawcy bolą się jak Ognia wszel- 
klej ingerencji związku zawodowego. 
Nie dziwnego. pracoda vcy wiedzą. że 
przystąpienie  (iener.lnej Federacji 
Pracy do akcj; orga iizacyjnej w prze- 
myśle odzieżowym oznacza wypowie- 
dzenie walki tym stosunkom. Na każ- 
dym też kroku akc'a nasza spotyka się 
z rzeciwdziaianiem _ pracodawców. 
Próby rozbic'? naszej grupy w Król. 
Hucie, wyda an'e pracowu:ków za nale- 
żenie do związku — są tutaj najlepszym 
dowodeun. 


„Aby nie dopuścić da zawarcia jednej 
umowy ramuwej praącydJawcy celowo nie * 
zmierzają do utworzenia własnej urgani 
zacji. Wnoskować Stąd należy. że mają 
slę świetnie w swym zawodzie. lidyby 
Łowlem było żle, to łączyliby się celem 
obrony zagrożonego rzemiosła, podobnie, 
jak łączą się pracodawcy junych ualęzi 
wytwórczości, by wspólienii siła.ni czu- 
wać nad swemi inieresatri. Jest u:szcze 
i druga ewentualiiości. a mianowicie, że 
pracodawcy krawieccy są tak cieinnl ' 1 
średniuwieczni, że uważają wszelk e or- 
wanizacje za rzecz zgo'a zhyteczną. 


W każdymbądź razie uracownicv prze 
mysłu odzieżowego nie muzą Cierpieć 
na tych stosunkach. Pomimo licznych 
szykan I trudności tem uardziej puw°nni 
słę organizować. tem mocniej stać przy 


swym Sziandarze zwi:azkowym. aby 
zwycięsko przeprowadzić swą akcję. 
lchórzem nikuriu być nie woina! (ie- 


.eralna Federa'ja Pracv rzucła hasło 

rozpoczęła Żmiudną pracę organ zacy|- 
14 Od robotników zależy teraz czy 
hea, we wlasnym interesie, aby hasło 
10 stało się czvniem 


KRÓL. HUTA 


Dnia 17 lutego 193U r. odbyłu się zebra- 
die grupy urzemysiu oJsleżowegu w Król. 
Hucie. Zebranie zagaił prezes grupy ub. 
Woźniak. tu za'atwieniu miejscowych 
setaw. puruszyli robotnicy ostatnie wyskuki 
+olunii*. Wywiazżała s'e dyskusja. w któ- 
cej wyrazili iubululcy swe zdanie i stwier- 
dzili. że taka gazeta jak Polonia“ gdy po. 
rusza spiawy toburnicze zawsze przynosi 
szkodę klasie bracującej My. mówili ro- 
botnicy, nie chceniy obruny Polonii“ i wy- 
pcaszamy sobie mieszanie się w uieswuje 
sprawy. My wieniy. czem iest dla nas G. 
F P.. a czeni kaJita:istyczna .l'oluuia" któ- 
ra przed uczami ladue słówka prawi, a za 
olecami zdradę knuje. Wobec tego wzywa- 
my wszystkich robotnaikcw dv bujkutu tego 
msma. bu uważaniy, Że kto idzie po inyśli 
aapitalistów. szkodzi rucnowi. robutniczeniu. 
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